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ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

l Jeenu n tcra tr  p r z y jm u je  się ty lko  n a  ca ły  tniesiuc.
LiBty z pieniędzm i i przekazy pieniężne na  p renum eratę  i ogłoszenia Jn se ra ty )  uprasza  się 
nadsyłać franco do A dm inistracyi „N. Reformy “ w Krakowie, — L is tó w  n ie tra n k o w a n y c h

nie p rz y jm u je  się.
R ękopisów  .nadsyłanych R etla kcya  nie zw raca .

A d r e s  B e d a k o y l  i  a u a u n ir w u w i:  „H. R e fo rm a 11 u l. J ę ie l lo ń s k a  10. 
T e le fo n  B e d a k o y l N r  41 , A d m in U tr a o y i 4 0 1 .

NOWA

REFORMA
Ppen«mepat^ przyjmują:
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w ą :  A dm in istracya  „Nowej R eform y". — M agazyn nowości F. A. G rig a ra  i Główna trafika 
t. R ynku. — A gencya J. H cpcasa i A. Salomonowej, pla< M uryacki 2. — H andel St. K ar- 
lińskiego, Sukiennice. — H andel K retschm era, Rynek, — Handel J. E ki era, ul. K arm eli­
cka  18. — z a m ie jsc o w ą  p renum eratę i  o g ło sz e n ia  przy jm ują: B iu ra  dzienników : wI 
L w o w ie  L udw ik Plohn, ni. K aro la  L udw ika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś la  Hesze- 
les. — W  J a ro s ła w iu  L. S trassberg . W  W ie d n ia  pp. H aasensteiu  & V ogler (także 
w H am burgu, F rankfu rcie  nad Menem, B erlinie, Lipsku, Bazylei i W rocław iu). — A. Op- 
~ulik, R. Mosse (także w B erlin ie H am ourgu, Monachium i Norymberdze). — H erm ann  
Goldschm ied, M. L u k es , H. Schalek, J. Danneberg. — W  P a ry ż a  Sociótó M utuelle  de 

P ab lie ite  A. L o r e t t e ,  d irecteur, Iłue (Jaun.artin , 61.
O g ło szen ia  (in seraty ) p rzy jm uje  A dm inistracya za o p ła tą  od m iejsca w iersza drobnem  
pism em  ,pe tit) za pierw szy raz  20 h., za każdy następ n y  raz po 10 h. — N a d esła n e  pc 
60 h. od w iersza za  każdy raz. — N ek ro lo g ia  po 30 h. od wiersza. — G łosy  pabU  
ozn e po 1 kor. od w iersza. — Z ałąoźn lk l do „Nowej Reformy" (prospekty, cy rkn larze  
ogłoszenia itp .) przy jm uje  się za  cenę 2 kor. od 100 egz. d la  zam iejscowych, a  1 kor. od 
100 egz. d la  m iejscow ych prenum . Należytość natęży naprzód nadsyłać przekazem  pocztowym

Kraków, 10 września.
Z właściwą naszemu narodowi szczerością 

witamy zawsze cesarza Franciszka Józefa I, 
gdy przybywa do kraju  naszego. Mamy wiele po­
wodów do wdzięczności dla monarchy austrya- 
ckiego. W  ciężkich dla narodu polskiego chwi­
lach, gdy pod innemi zaborami spotykamy się 
z zawziętością i brakiem bezstronności tam na­
wet, skąd płynąć powinna szlachetna inicyaty- 
wa w wymiarze równych praw obywatelskich, 
cesarz Franciszek Józef, stając na gruncie za­
gwarantowanych praw konstytucyjnych, nie ob­
jaw ia wrogich nam uprzedzeń, lecz pragnie 
okazać, że stawia nas na równ> z innemi lu­
dami monarchii, że pokłada w nas zaufanie i 
wolny jest od podejrzeń, któremi nękają nas 
nasi wrogowie.

To też i dzisiaj cieszymy się, że będzie nam 
daną sposobność do objawienia tu taj, na grun­
cie krajowym, naszych uczuć i lojalnego uspo­
sobienia wobec monarchy, dla którego szczery 
żywimy szacunek nietylko jaku do przedstawi­
ciela korony, lecz jako do niepospolitycn zalet 
umysłu i serca człowieka. Cieszymy się, że 
w ciężkiej, przełomowej i dla państwa i dla 
kra ju  naszego chwili, sędziwy monarcha prze­
kracza jego granice i znajdzie sposobność do 
wyrobienia sobie własnego sądu nietylko w 
sprawach wydoskonalenia armii, lecz i w tych 
także, które nas najboleśniej dotykają, a któ­
rych załatwienie leży niemniej w interesie k ra­
ju, jak  państwa całego, jego mocarstwowej po­
wagi i ekonomicznej siły.

Je s t więc, jak  sądzimy, obowiązkiem sumie­
nia i powinności urzędniczej naczelników miej­
scowych władz, którzy znajdą się u boku mo­
narchy, poinformować go o smutnym stanie, 
w jakim znalazł się kraj nasz w7 dobie obe­
cnej. Uczynić to powinni tem bardziej, że in- 
formacye ich w tym wypadku nie mają wcale 
charakteru poufnego, nie są i nie mogą być 
uważane za czczą formę kurtoazyi, lecz posia­
da ją  doniosłość publicznego, urzędowego aktu, 
jako wyraz opinii, mającej interesom kraju  to­
rować drogę do pomyślnego załatwienia ich 
w najwyższych, decydujących sferach.

Niechże się dowie tak  życzliwy dla kra ju  
naszego monarcha, że grzęźniemy coraz głębiej 
w biedzie i nędzy, że, pozbawieni dostateczne­
go, finansowego naparcia, od rządu centralnego, 
a nękani przez władze podatkowo w 
mgdiie indziej w tem samem nawet państwie, 
nie praktykowany, nietylko nie czynimy postę­
pów w rozwoju ekonomicznym, lecz spychani 
jesteśmy na coraz niższe stanowisko. Rolni­
ctwo upada, przemysł i handel, pozbawione po­
mocnej ręki, nie dają prawie znaków życia. 
Gminy wiejskie i miejskie nie są w stanie 
dźwigać ciężarów poruczonego zakresu działa­
nia, a pozbawione dostatecznych funduszów, me 
mogą spełnić doniosłego zadania w zakresie 
kulturalnym  i ekonomicznym. Stan finansów 
krajowych budzi coraz większe obawy, samorząd 
nasz, ten z wielu innych względów cenny na­
bytek narodowy, odcięty od źródeł dochodów, 
traci siłę i zamiast być czynnikiem cywiliza­
cyjnej i ekonomicznej siły, staje się ciężarem, 
a wyzyskiwany często w partyjnych celach 
rządzącej kliki, traci powagę i znaczenie. Przed­
stawiciele rządu zamiast zwracać uwagę, na ad- 
min.stracyę kraju, do której kierownictwa są 
powołani, mięszają się do spraw publicznych 
z ukróceniem obywatelskiej swobody i wolności 
opinii szerokich klas ludowych.

K raj odczuwa boleśnie ten stan rzeczy, po­
niżający go wprost w opinii u swoich i obcych, 
i żąda zmiany systemu, który go do nieuchron­
nej prowadzi ruiny.

Ufni w sprawiedliwość wielkodusznego mo­
narchy. jesteśmy pewni, że jego obecny pobyt 
w kraju  naszym nie minie dla nas bez następstw  
ważnych i korzystnych, jeżeli tylko naczelnicy 
władz rządowych i autonomicznych spełnią wo­
bec korony, szczerze i otwarcie, ciążące na nich 
zadanie cesarskich doradców, i z niemniejszą 
prawdomównością, jak  lojalnością, przedstawią 
smutne niestety stosunki, jakie wytworzono 
w Galicyi.

Ich sanacya zacieśni jeszcze silniej węzły, 
łączące lud polski z dynastyą Habsburgów, - 
i w tej też nadziei łączymy się z radosnym 
okrzykiem, jakim  witany będzie wszędzie w bie­
dnym naszym kraju  cesarz Franciszek Józef 1.

Rozwiązanie parlamentu.
W piątkowym numerze donieśliśmy o roz­

wiązaniu Rady państwa, jako o fakcie dokona­
nym: uchwalonym przez Radę ministrów i przez 
cesarza sankcyonowanym. W  sobotę też rano 
urzędowa „W iener Ztg" przyniosła następujący 
patent cesarski:

„My, Franciszek Józef, z bożej łaski cesarz 
Aust i-osp;’.. ^Węgier i Czech itd., oznajmiamy 
i og ć . - r'

Art. 1 /  Izba deputowanych Rady państwa 
zostaje rozwiązaną.

Art. 2) Ogólne nowe wybory mają być n a- 
t y c h m i a s t  zarządzone i przeprowadzone.

Dau w naszem głównem i stołecznem mieście 
W iedniu d. 7 września 1900 r., a rządów na­
szych pięćdziesiątym drugim.

Franciszek Józef mp.
Kiirhcr mp., Wittck mp., Spens mp., liczek mp., 
(jiomncUi mp., \\'elscrshci»d> mp.. jjóhni mp., 

llnrtel mp., P niak  mp.“

F ak t ten, barazo doniosły w życiu Austryi, 
kióry kto wie czy nie będzie naw et dla niej 
epokowym, nie zrobił jednakowoż wcale wraże­
nia „piorunu" na szerokie warstwy społeczne. 
Był wszakże najmniejszem z tego, czego się 
z jednej strony spodziewano, a z drugiej może 
naw et życzono, każdy wiedział, że z tym par­
lamentem nic zrobić się nie da i że sprawy 
państwa, dalej tak iść nie mogą. Motywa kroku 
rządowego są dla wszystkich tak dobrze znane 
i tak  zrozumiałe, że poniżej raczej „z grzecz­
ności" i z obowiązku dziennikarskiego, niż z po­
trzeby podajemy komentarz, jakiemi rozwiąza­
nie Izby zaopatrzyła urzędowa „W iener Zei- 
tung".

„O d trz e c h  la t b u d że t p ań s tw o w y  n ie  byw a 
k o n s ty tu c y jn ie  u ch w a lan y  i pod d an y  k o n tro li —- 
czy tam y  w Owym k o m e n ta rz u  —  w ięk sza  część 
p ro jek tó w  rządow ych, a  zw łaszcza  obszerny eko­
nom iczny  p ro g ram  rzą d u  p rzed łożony  R adzie 
p a ń s tw a  o s ta tn ie j zim y, po zo sta ł n ieza łatw iony , 
a  w szelk ie , chociażby  n a jp iln ie jsz a  refo rm a u le­
g a  zasto jow i. —  W sz e lk ie  ży czen ia  w yborców  
co do p o d n ie sien ia  ogólnego dobroby tu  i sw ojej 
siły  podatkow ej, życzen ia , k tó ry ch  spe łn ien ie  
je s t  tem  b ard z ie j pożądauem , zw łaszcza że po­
trz e b y  zarów no  p a ń s tw a  ja k  k ra jów  i gm in 
s ta le  w z ra s ta ją , m uszą  u stępow ać jed n e j, n ie  
d o ty czące j ca łego  p a ń s tw a  k w esty  i: u regu low a­
n ia  ję z y k a  u rzędow ego  w poszczególnych te ry -  
to ry a c h  państw ow ych .

„W ielkie zdobycze światowego przemysłu i 
światowego handlu przypadły innym państwom 
w udziale. A ustrya i jej ludy uzyskać mogły 
tylko taki nieznaczny udział, jaki zdobył duch 
przedsiębiorczy i chwalebna rozwaga poszcze­
gólnych jednostek.

„Zresztą unieruchomione są wszystkie siły, 
bo ustawodawstwo nie może na  ich rzecz dzia­
łać, adm inistracya zaś nie ma do rozporządze­
nia potrzebnych środków. Ekonomicznie naj­
słabsi, a więc włościanin, rękodzielnik i robo 
tnik, na tym braku cierpią najwięcej. — Stan 
taki nie może trw ać dłużej. Państwo i jego 
mieszkańcy musieliby w takich warunkach zu­
pełnie niemal zrezygnować ze swoich interesów, 
których zaniedbanie dotychczas już dość ciężko 
odczuć się im dało. Szczere usiłowania rządu, 
by przez życzliwą pieczołowitość na każdem 
polu zatrzeć wspomnienie smutnych stosunków 
w un  utuli csmow, poźOstały zupełnie bezskute- 
cznemi, a konsekwentnie udowodniona polity­
czna bezstronność, objektywność pod względem 
narodowym i najusilniejsze starania, nie zdoła­
ły skłonić reprezentacyi ludów do ponownego 
podjęcia pracy prawodawczej, przekazanej jej 
przez zasadnicze ustawy państwa. Rozwiązanie 
Izby puseiskiej stało się przeto nieodz/nmą ko­
niecznością.

„Rząd wzywa zatem wyborców, aby podczas 
wyborów, które natychm iast będą zarządzone, 
odważnie bronili swoich interesów. Przyczynią 
się przez to do wzmocnienia państw a i zwię­
kszą możność skutecznego puparcia wszechstron­
nego rozwoju ludów. Rząd , rozwiązując Izbę, 
która nie wykonywała pozytywnej pracy, po­
stąpił zgodnie z jedną z podstaw Konstytucyi.

„ Tm poważniej ukształtowały się stosunki, tem 
donioślejszym staje się obowiązek^ wyborców, by 
uprzytomnili sobie znaczenie, jakie ma ich „vo- 
tum" w chwili, kiedy skład nowej reprezenta­
cyi ludu rozstrzygać ma o jej przyszłej dzia­
łalności.

„Wyborcom danem będzie do rozstrzygnięcia, 
czy ten skarb, jakim jest ciągłość konstytucyj­
nej in sty tucy i, stracić ma całą swoją wartość 
przez to, że ta  instytucya coraz bardziej traci 
swoje praktyczne znaczenie".

Powiedzieliśmy już pow yżej, że krok rządu 
jes t dla wszystkich sam dla siebie zrozumiałym. 
Mniej natomiast zrozumiałem jest, dlaczego p. 
Koerber wybrał ten ze środków, który najmniej 
prowadzi do zamierzonego celu: do uspokojenia 
parlamentu. Bezwątpiema niedalekie wybory 
zmienią zapewne znacznie fizyognomię Izby, w 
każdym jednak razie nie tak radykalnie, aby 
znikły z niej zupełnie antagonizmy, które do­
prowadziły do rozbicia p f la m e n tu , i aby się 
tasam a historya z nową Izbą powtórzyć nie 
mogła. Do jej udaremnienia konieczuemby było 
albo ruzpisać wybory na zupełnie nowych pod­
staw ach, aby wydały nowych, odmiennych po­
słów i nowe. odmienne stronnictwa, a więc oktro- 
jować powszechne głosowanie, albo też przygo­
tować dla nowego parlamentu takie ramy obrad, 
aby wszelka aw antura i wszelka obstrukcya 
była niemożebną, czyli narzucić regulamin obrad.

Najmniej zaś szans do wybrnięcia z bagna 
ma takie postawienie kw estyi, na jakie zdecy­
dował się dr Koerber. Niewątpliwie wielką rolę 
w jego decyzyi odegrał osobisty jego tem pera­
m ent, nie znoszący żadnych stanowczych kro­
ków, a pełen wahania, może też , jak  zape­
wniają przyjaciele p. Koerbera, jest on tak kon­
stytucyjnie usposobionym, źe jest przeciwnym 
wszelkiemu jej oktrojowaniu, choćby to wyszło 
naw et na jej rozszerzenie a na dobro państwa?

Jednak, z drugiej strony, moźnaby tu  podej- 
rzywać ukryte absolutystyczne zamachy. P arla ­
ment zwołany na dawnych w arunkach większą 
daje „nadzieję", że się gruntownie skompromi­
tu je i tak, po tej „ostatniej próbie" będzie już 
można z „czystem sumieniem" bez niego się 
obchodzić...

A może też rząd ma zamiar pójść za radą 
jednego z posłów niem ieckich, który wbrew 
projektom oktrojowania, podsuwanym przez dra

G ra b m a y e r a j 'd o r a d z a ł , ab y  rząd  rozw iązał po- 
prostu  p arlam en t, a  rac ze j u staw iczn ie  za  k aż d ą  
n ieudałą  p ró b ą  u ru ch o m ien ia  gorozw iązyw ał. czy ­
n iąc  p rze rw y  pom iędzy jednem  zw ołaniem  a dru- 
giem coraz to  d łu ż sz e , aż się  w szystko  sam o 
przez się  uspokoi i u łoży ?

W szystko  to  być m oże, ale najm oźliw szem  
j e s t ,  że rząd  p o p ro s tu  sam  n ie wie, co zrobić.

T ak , czy  o w ak  po ty m  parlam en c ie  n ie  m a­
my czego p ła k ać . N ie przyihć.ft on nam  nic, 
prócz zu b o żen ia  k r a ju  do o s ta teczn y ch  g ran ic . 
I to  je s t  k o ro n ą  ty lo le tn ie j dzia ła lnośc i K o ła  
polskiego!

O tw a rc ie  „D o m u  F t l* k ie g o “ 
w Morawskiej Ostrawie.

i.
Olbrzymie kłęby gęstego, czarnego dymu 

znaczą już zdaleka zagłębie ostrawskie. Z okien 
wagonu, pędzącego z Bogumma do Przerowa, 
widać w południowej stronie las kominów fa­
brycznych, ziejących ogniem i dymem. To O stra­
wa i W itko wice. M iasta: Przywóz, Ostrawa 
Morawska i W itkowice leżą joszcze na Mora­
wach, Ostraw a Polska, od Morawskiej oddzie­
lona czarną, bo odpadkami fabrycznemi zbru- 
kaną rzeczką Ostrawicą, a połączona z nią mo­
stami, należy już do Śląska cieszyńskiego. 
A we wszystkich tych trzech miastach i sąsie­
dnich gminach wiejskich, tworzących właściwie 
jednę terytoryalną całość, na kwadratowej mili 
przestrzeni, żyje, przeważnie z ciężkiej pracy 
rąk, 100.000 ludzi! Większość stanowią Czesi, 
po nich idą Polacy w liczbie kuło 30 .000, 
resztę, najwyżej 10.000 tworzą Niemcy.

Czesi i Niemcy, z wszelką świadomością kul­
turalnie wykształconych ludów, stanęli z sobą 
do walki o prawa narodowe. Niemcy dzierżą 
dotąd ster w autonomii gminnej, bo oni zaj­
mują najzyskowniejsze i najwpływowsze stano­
wiska po fabrykach i w kopąlniach, oni są prze­
ważnie ich właścicielami. Dzięki temu w Mo­
rawskiej Ostrawie jes t tylko jedna, jedyna 
czeska szkoła ludowa na etacie miejskim, wszy­
stkie inne zakłady naukowe z czeskim językiem 
wykładowym, między niemi realne gimnazycm, 
utrzymują Czesi sami, względnie >ieh „Matłce 
S k o lsB r.

A- 30.000 ludności p o l s k i e j ,  — z tej co 
najmniej 80 proc. robotników, reszta „inteli­
gencji" żyło dotąd bez punktu zbornego, 
bez organizacyi, pozostawionych było własnemu 
zmysłowi samozachowawczemu, wśród silnie ze- 
SDoloaej luduości czeskiej i niemieckiej. Dopiero 
przed paru laty  przypomniał sobie kraj nasz 
ciężący na nim wobec tej ludności obowiązek. 
Powiadam: o b o w i ą z e k ,  bo to nietylko jest 
ludność polska, lecz pochodzi ona wyłącznie 
prawie z Galicyi, z okolic Tarnowa, Bochni, 
Rzeszowa. K raju jest zatem winą nietylko to,- 
że 30.000 ludzi szukać musiało pracy poza jego 
granicami, lecz, co gorsza, że ludzie ci nie na­
byli w kraju tych rudymentów kulturalnych, 
do których nabycia mieli prawo, a bez których 
skazani są, gdy się wśród dwóch innych, cywi­
lizacyjnie silniejszych narodów znaleźli, na nie­
moc narodową i ekonomiczną.

Dobrze się więc stało, że bogdaj w maleń­
kiej cząsteczce przypomniał sobie kraj ciężący 
na nim obowiązek. Bo oto najpierw  Towarzy­
stwo szkoły ludowej założyło w Morawskiej 
Ostrawie szkołę analfabetów, obecnie zaś zajęto 
się nieco goręcej, dotąd niestety więcej plaio-, 
nicznie, niż materyalnie, „ D o m e m  p o l s k i m "  
którego uroczyste poświęcenie i otwarcie od­
było się w sobotę.

Dotąd istniały w Morawskiej Ostrawie dwie 
tego rodzaju narodowe instytucye: jedna nie­
miecka. druga czeska. „ D e u t s c h e s  H a n s " ,  
wspaniały, duży. stylowo imponujący budynek 
przy głównej ulicy, zarówno jak  V;;N a r  o d u i 
D u m "  czeski, olbrzymi, piękny, znakomicie 
w szczegółach i wewnętrznem urządzeniu ob­
myślany gmach. — zawierają wygodne lokale 
na teatra, bale. czytelnie, restauracye i «  d. 
Tutaj skupia się i zasila życie narodowe. Po­
lacy dotąd byli rozprószeni; czasem „Narodni 
Dum" udzielał im przytułku na tea tra  am ator­
skie i zgromadzenia. Dopiero zeszłego roku 
przystąpiono do zrealizowania myśli zbudowania 
D o m u  P o l s k i  ego" na wzór taki, hze dwóch 

m stytucyj, niemieckiej i czesk.ej I  dz.ęk, ener­
gii kilku ludzi dobrej woli wzniósł się w prze­
ciągu roku śliczny budynek przy ulicy Zw.e- 
rzynowej, na którego szczycie widnieje napis 

P o l s k i  l )o m “. To pierwsze słowa polskie, 
jakie, w formie napisu, ukazały się w tem 
mipścip

Polski Dom" jest dziełem utalentowanego 
arch itek ta  polskiego, P- B a n d r o w s k i e g j  
(imiennika prezesa Tow. Szkoły Ludow ej, 
który osiadł w tem mieście. Nasz przybytek na­
rodowy przedstawia się wprost imponująco. Ar­
chitekturą przypomina meco pomysły p. a- 
lowskiegu, z silną domieszką stylu secesji, prze­
robionego na jakąś, dziw ce swojską, po s ą 
modłę. Zająwszy narożnik dwóch ulic, przewyż­
sza piękną, bardzo oryginalnie pomyślaną ko­
pułą, sąsiednie domy, tak ze widać go z da­
leka, j£ ko część ogólnej sylwety tego fabrycz­
nego, kominami zjeżonego miasta.

W ewnątrz rozkład, znakomity Środek wypeł­
nia obszerna, w stylu secesyi trzym ana sala 
tea tra ln a  i balowa zarazem, - resztę paiteru  
przeznaczono na czyteluię z jednej, - a na

restau rac ję  i piwiarnię z drugiej strony. Na 
piętrze pomieszczono kr.ncelaryę Towarzystwa, 
szkołę dla analfabetów i zostawiono kilka sal 
na inne cele.

 ̂ /< szczytów „Polskiego Domu" powiewają 
długie chorągwie o barwach narodowych; —■ 
na ulicy liczna rzesza robotni* zego. polskiego 
ludu. Kilku z nich, strojnych w kokardy komi­
tetowe. w ita gości w podwojach aomu. O go­
dzinie lo  ruszamy w pochodzie do kościoła, 
niegdyś parafialnego, zanim zbudowano nowy, 
obszerniejszy. W nętrze kościoła szczelnie wy­
pełnione ks. Zadeneki, Polak, zajmujący tu taj 
skromną posadę kapelana w jednem z klaszto­
rów, wygłosił pełne kapłańskiego namaszczenia, 
patryot.yczne kazanie i odprawił sumę. Po na- 
bużeństwie ławą, długą i szeroką, posunęliśmy 
głównemi ulicami miasta, na uroczysty akt po­
święcenia „Domu polskiego".

W ielka sala nie mogła pomieścić olbrzymiej 
masy ludu. Panie i mężczyźni ze sfer inteligen­
c ji, przedstawiciele władz, olbrzymia większość 
robotników: wszystko to mięszało się i szukało 
dla siebie miejsca. Dopiero gdy fale napływać 
przestały, można się było rozglądnąć po zgro­
madzeniu. Przybyli tedy: burm istrz Ostrawy
Morawskiej dr Johanny, z członkami rady miej­
skiej btrassmannem i di em Hilfeni — wszysec 
trzej Niemcy; starosta miejscowy, radca opaw- 
skiego namiestnictwa, p. Spengler, naturalnie 
także Niemiec; z Czechów przywódca ich tu ­
tejszy, adwokat dr Palkovsky, dr M attusz i Ta- 
borsky, obaj adwokaci, starszy inżynier Hue- 
bner, korespondent „Nar. Listów" Dworzak, re ­
daktor miejscowego „Obzora" Tliuma i kilku 
innych. Z Krakowa przyjechali: ksiądz rektor 
Ohromecki, prezes Tow. Szkoły ludowej dr E. 
Bandrowski i redaktor K onopiński, który był 
zarazem delegatem krakowskiego „Sokoła". — 
Z Cieszyna zauważyliśmy adwokata dra Mi­
chejdę z bratankiem, prof. Kukucza i kilku in­
nych; z Białej przybyli: dr Bogdanik, pp. Bahr 
i Slebodzian; nadto okoliczne miasta i jniaste- 
czka śląskie dostarczyły sporej garstki kresowej 
inteligencyi polskiej.

Ks. rektor C h r o m  e c k i  w asystencyi ks. 
Zadenckiego dokonał aktu poświęcenia, poczem 
przemówił do zebranych, podnosząc znaczenie, 

[chwili i instytucyi „Polskiego Domu". Sztanda­
ry narodow e, uderzające festonaini o szyby 
gmachu, przypominają nam proporce i sztanda­
ry, pod któremi niegdyś rycerstwo polskie ru­
szało do boju „za wiarę i Ojczyznę". — Dziś 
zmieniły się czasy. Nie myślimy o walce orę­
żnej, lubo się jej nie wyrzekamy, a za główne 
zadanie narodowe uważamy pracę nad wykształ­
ceniem szerokich mas ludu pod względem kul­
turalnym  i cywilizacyjnym. Mówca wzywa więc 
ludność polską, aby wypełniała szczelnie nowy 
przybytek polski i szukała w nim środków do 
spełnienia swego narodowego zadania. Niechaj 
łączą się tu taj wszystkie stany, niechaj robo­
tnicy zarówno jak  „inteligeneya" stają do wspól­
nej pracy, bez względu na partyjne i polityczne 
przekonania. Każdy, kto mieni się Polakiem, 
poządauym będzie gościem w tym domu: ten 
dom należy do Polaków bez różnicy stanów i 
zawodów. Wezwaniem do bratniej zgody zakoń­
czywszy swą mowę, zwrócił się kaznodzieja do 
architekta p. Bandrowskiego prosząc, aby klu­
cze „Domu" które dziewczęta w bieli trzymały 
na poduszce, wręczył prezesowi komitetu bu­
dowy, p. drowi Knapczykowi. Gdy p. Bandrow­
ski, przemówiwszy kilku słowy, dokonał tego 
aktu, zabrał głos dr K n a p c z y k  i w dłuższem 
przemówieniu skreślił historyę budowy „Domu" 
i jego zadania.

Przed rokiem, bo w czerwcu r. 1899, zawią­
zało się Towarzystwo Domu Polskiego i zebra­
wszy fundusz na zakupnu gruntu i pierwsze 
potrzeby budowlane, przystąpiło do jego budo­
wy, wedle planów arch itek ta  Bandrowskiego. 
któ^y też objął kierownictwo budowy. Dzisiaj 
dzieło stoi gotowe, aby spełnić ważne, narodo­
we zadanie. W ydział Towarzystwa nosi się 
7. myślą otwarcia tu taj filii frysztacKiego Ban­
ku rolniczego i B iura pośrednictwa pracy, w 
czem spodziewa się poparcia ze strony władz 
rządowych i autonomicznych. Prezes powitał 
następnie przybyłych z dalszych stron roda­
ków, dziękując za przyjęcie zaproszeaia Cze­
chom, reprezentacyi miasta i staroście, a za­
kończył okrzykiem na cześć cesarza, powtórzo­
nym trzechkrotnie przez obecnych. Muzyka ode­
brała najpierw hymn państwowy, potem Te 
szcze Polska nie zginęła". Obu wysłuchano 
w stojącej postawie.

W reszcie zabrał jeszcze głos p. B r  z e z o w- 
s k i ,  jeden z najdzielniejszych polskich obywa­
teli w tych si runach, wiceburm istrz z sąsie­
dniego Przywozu. Zaznaczył on, zw racając się 
ze słowami podziękowania, za przybycie na uro­
czystość, do przedstawicieli czeskiego i niemie­
ckiego narodu że Polacy, wznosząc ten „Dom", 
nie mieli wcale zamiaru wypowiadania walki 
innym swoim współobywatelom, lecz chcieli tyl- 
• *1, Przy^y tek dla pielęgnowania swo­
ich ideałów narodowych, dla zjednoczenia swo­
ich sił i zasobów. „Niki tu ta j — rzekł mówca, — 
nie przybywa w te  strony dla zabawy, lecz 
szuka pracy. Przybył więc także nasz polski 
robotnik, a wydobywając, naspół z innymi, 
z głębi tej ziemi nieocenione skarby, pracę 
swoją przepłacał niejednokrotnie śmiercią, gdy 
gazy buchnęły. T u t a j  w i ę c ,  g d z i e  p o l a ­
ł a  s i ę  t y l o k r o t n i e  k r e w  p o l s k i e g o  
r o b o t n i k a ,  m a m y  w s z y s c y  n i e g o r s z e

od  i n n y c h  n a r o d o w o ś c i  p r a w a ,  b o  
o k u p i l i ś m y  j e  k r w i ą  n a s z e g o  I n d u  
(Huczne oklaski). Mówca zakończył słowami 
uznania dla dra S e : d 1 a. nieobecnego na zgro­
madzeniu. którego staraniom w przeważnej czę­
ści zawdzięczyć należy budowę ..Polskiego Do- 
mn". Obecni wśród gromkich oklasków wznieśli 
tedy okrzyk: „niech żyje!" na cześć jednego 
z najgorliwszych szei mierzy polskości na k re­
sach.

Nie chcąc przedłużać na *-azie op.su pięknej, 
a w skutkach niewątpliwie doniosłej uroczysto­
ści. odłożyć muszę dalsze sprawozdanie moje 
do następnego artykułu. Dodam tylko, że z ca­
łej uroczystości wynieśliśmy nadzwyczaj korzy­
stne wrażenie i wyjechaliśmy z Morawskiej 
Ostrawy pełni otuchy, że praca narodowa na 
tym ważnym posterunku kresowym wdrożona 
została na szczęśliwe tory. M. K.

Zgromadzenie ludewe.
W sobotę o godź. 3 popołudniu zebrało się 

w Krakowie około 4000 osób na zgromadzenie, 
zwołane przez partyę socyalno-demokratyczną 
do ujeżdżalni pod Kapucynami. Zgromadzenie 
zagaił p. M i s i o ł e k ,  omawiając ciężkie i smu­
tne położenie robotników wobec drożyzny środ­
ków spożywczych i samowoli uprzywilejowanych. 
Ucisk i demoralizacya doszły do tego stopnia, 
że dzienniki polskie z zajadłością rzucały się 
na bohaterów, co. od chaty do chaty niosąc 
oświatę, krzewili idee polskie.

Przcwoduictwo objęli: p. p. S e r k o w s k i  
i E n g l i s z .  O położeniu ludu pracującego 
referował p. S u ł c z e w s k i. Mówca zaczął 
od krytyki postępowania księży, którzy za 
szczęśliwych każą się uważać robotnikom dla­
tego, że cierpią. Cierpienie to, uległość dla 
„panów" i nędza życia całego, ma dać biedaKom 
zbawienie, lecz ci sami kaznodzieje są samolu­
bami i s ta ra ją  się o bogactwa. Biedni rodzice 
przyzw yczajają od kolebki prawie dzieci swoje 
do uległości, bierności i pokoju i to jest powo­
dem, że panuje wyzysk i nędza. Drobni maj­
strowie, głównie po małych osiedleni miaste­
czkach. częstokroć w gorszych jeszcze od ro­
botników żyją stosunkach Na misye jezuicKie 
są zawsze pier ądze. ale brak ich na regulację  
rzek, na szkoły i na płace nauczycieli ludowych. 
Panowie mówią ludowi: nie uczcie s:ę, bobyście 
mogli zwaryować, my za was uczyć się i my­
śleć będziemy, a biednym, pokornym i pobo­

żnym  udzielimy protekcji. Jeżeli robotnik za­
żąda 10 ct. więcej zapłaty, to krzyczą, że jest 
anarchistą.

Powołując się na broszurę Szczepanowskiego. 
opowiada mówca o umieraniu z głodu tłumów 
robotników w Galicyi, a patentowani katolicy 
troszczą się o to tylko, by robotnicze dziecię 
umiało pacierz, nie mając co do ust włożyć. 
Głód cierpią miliony, a kilku złodziei opływa 
w rozkosze. Niech więc robotnicy zerwą raz 
z biernością i nie dadzą się strzydz. jak  bara- 
ny. Gdy robotnik przed nędzą ucieka do Prus. 
to go zatrzym ują rzekomo dlatego, aby tam nie 
zatracił duszy w towarzystwie protestantów, 
ale w Transw aalu nie ma spowiedników, gdy 
na polu bitwy pada żołnierz to katolikom o du­
szę umierającego nie idzie. GdjJiy chłopi i ro­
botnicy się połączyli’ dla wspólnej obrony, toby 
czapkami zarzucili klikę rządzących. O krzywdy 
ludu n ik t się nie upomina ale hałas by po­
wstał, gdyby choć włos z głowy spadł jednemu 
z panów hrabiów. Bez rewolucyi tylko wtedy 
obejść się może, jeżeli w parlam encie i Sejmie 
robotnicj S1| n4 uzyskają reprezentacyę.

Gdy radykalizm rósł. gdy tw ierdze wsteczni- 
ctwa byłi zagrożone, rzucono hasło: bij żyda! 
bo wtedy mojfli wkroczyć żandarmi i wolną 
my.'I w zarudku stłumić. Taki »tąd jes t skutek, 
ze chłop boi się zdobyć na energię i jes t po- 
słusznem narzędziem w stańczjTkov7skich rękach. 
Na organizacyę miejską wynaleziono słowiano- 
filstwo. Na czele słowianofiiskich agitatorów 
stanrtł Badeni. I parlam ent jest nieczynny. Oto 
skutki tego rodzaju działania.

/a d n e  ze stronnictw  nie może powiedzieć, że 
pod jego sztandarem  nastąpi zwycięstwo, tylko 
socyaliści, bo oni jedni prowadzą międzynaro­
dową walkę. Nie występujemy przeciw księ­
żom, lub szlachcie jako takim, lecz zwalczamy 
wyzyskiwaczów. W szystko co istnieje, stano­
wić powinno wspólną własność, a z u rn j v7y- 
borczej wyjść musi jak  najwięcej robotników 
i chłopów. Mówiono nam przed 20 laty, że nic 
nie zrobimy, tymczasem w ciągu 10 la t osta­
tnich socyalizro przeprowadził bardzo wiele re­
form na korzyść robotników. Mówca zakończył 
postulatem równego praw a dla wszystkich i po­
wszechnego praw a głosowania, bo — jego zda- 
n ięp  — na tej tylko drodze uzyskać się da 
poprawa nytu robotników.

Snnsacyę wywołało, gdy przewodniczący zgro­
madzenia zaprosił posła R o t t e r a ,  aby zajął 
miejsce na trybunie prezydyalnej, ponieważ do­
wiedział się, że poseł ten zna/duje się pomiędzy 
uczestnikami zgromadzenia. Pojawienie się za­
proszonego posła na trybunie przyjęło zgroma­
dzenie huczr ;mi oklaskami.

O z j e d n o c z e n i u  o p o z y c y i  w k r a j u  
referował poseł D a s z y ń s k i .  W gorących 
słowach skreślił referent niedolę milionów lu­
dności. głód i nędzę w kraju, usuwauie sięzpod 
stóp ziemi ojczystej, co v7szystko jest następ­
stwem niesprawiedliwości wyborczej; przy dzi­
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siejszej bowiem ordynacyi wyborczej, puszczyki 
stańczykowskie m ają stanowczą przewagą, w cia­
łach prawodawczych i argusowem okiem strze­
gą własnych interesów. Na 78 posłów parla­
mentarnych, wysyłanych przez Galicyą, zaledwie 
27 wybiera kurya chłopska a 15 kurya Y. 
I  doszło do tego, że w Parlam encie stanąć mu­
siał Polak przeciwko Polakowi i poseł opozy­
cyjny powiedzieć szlachcicowi: „precz, bo masz 
krwawe ręce4'. Koło polskie w sposób hańbią­
cy kokietowało to z Czechami, to z Niemcami, 
aż runął parlament. W  Sejmie szlachcic jest 
jak  u siebie w domu, podobnie jak  za dawnych 
polskich czasów, lecz od 40 la t nie zrobiono 
nic ani dla chłopa ani dla robotnika. Gdy do 
drzwi sejmowych zapukał lud, zawołano żan­
darmów. Oto wielka polityka naszych panów!

W reszcie i inteligencya uczuła potrzebą łą­
czenia sią pod hasłem opozycyi, bo i jej sprzy­
krzyło sią łaszenie magnatom. Poseł Rotter, 
choć niebezwyznaniowy, ani beznarodowy, po­
jechał do Lwowa, by przeciąć sznur, na któ­
rym chłopa jak  krową na jarm ark prowadzili 
panowie. Radzili we Lwowie demokraci miądzy 
innemi i nad tern, czy zawrzeć sojusz z socya- 
listami. Otóż socyaliści łączyć sią z demokra­
tami nie bądą dla gry w szachy, bo dotych­
czas demokraci ci nic nie robią.

„My pierwsi — rzekł mówca — zacząliśmy 
w Galicyi walkę z stańczykami, k tórą od la t 
już toczymy; demokraci, poszli dopiero za n a ­
szym przykładem (?); nie mogą wiąc i nie mają 
praw a narzucać sią na jakichkolwiek kiero­
wników, lecz wprzód słuchać muszą, czego lud 
Chce. Cel tego ludu jasny: d ą ż y ć  do  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i  n a r o d u ,  do tego, by ten  na­
ród był panem u siebie i sam sią rządził. Na 
drodze do osiągniącia tego celu stoi nam prze­
waga szlachecka, k tóra ma prawie wszystkie 
mandaty. Dopóty wiąc celu naszego nie osią­
gniemy, dopóki nie złamiemy przewagi szlache­
ckiej za pomocą powszechnego głosowania14.

Tylko wtedy zatem możliwym jest sojusz 
z demokratami, j e ż e l i  b ą d ą  d o m a g a l i  
s i ą p o w s z e c h n e g o p r a w a g ł o s o w a n i a .  
Dopokąd takich żądań demokraci nie postawią, 
nie mogą nazywać sią prawdziwymi demokra­
tami, bądą tylko śmieszni. Nam nie potrzeba 
maroderow i ciurów, którzy w las uciekają 
przed bitwą. Demokraci pracować powinni nad 
mieszczaństwem tak, aby jezuiccy fagasi w ro­
dzaju Stróżyńskich i Kusobudzkich nie wybi­
ja li się na wierzch. Dziś mieszczanie rękodziel­
nicy domagają się organizacyi, zryw ają się do 
walki o lepsze ju tro ; jeżeli ich nie'w esprzą de­
mokraci, to rzucą się oni w objęcia ciemnych 
klerykałów i antisemitów. Nie dla nas, robo­
tników, potrzebna jes t walka o reformą wybor- 
ezą, bo my ją  sobie sami zdobędziemy, jeżeli 
nic prawem, to przemocą, ale dla mieszczan. Mimo 
tego, że w obecnych warunkach sojuszu z de­
mokratami nie zawrzemy (co prawda, nie bar­
dzo nas oni do niego zapraszali), to jednak 
specyalnej walki z nimi toczyć nie chcemy. 
Pod hasłem: „zjednoczenie opozycyi44 rozpocząć 
sią musi walka przeciwko szlachcie, klerowi i 
rządowi.

N astąpiła dyskusya. Pierwszy zabrał głos 
p. L i g i ę z a ,  czł. stronnictw a „katolicko naro­
dowego44 zarzucając socyalistom, że zajmują 
wrogie stanowisko wobec religii katolickiej oraz 
stwierdził, że Jezuici szczerze s ta ra ją  sią o do­
bro uciśnionych.

Słowa te  spotkały sią z ostrą odprawą ze 
strony p. Zygmunta K l e m e n s i e w i c z a ,  po- 
czem p. M i s i o ł e k w dłuższem przemówieniu 
zaprzeczył, jakoby socyaliści byli wrogami re­
ligii katolickiej i udowadniał, że stronnictwo 
katolicko narodowe bałamuci, oszukuje i demo­
ralizuje lud. Nie są to katolicy, ale lizume 
i oszuści.

P. W ę g r z y n ,  znany zawodowy agitator ks. 
Stojałowskiego, mówił o zjednoczeniu opozycyi 
i zapatrywaniach na nie swojego chlebodawcy 
Stojałowskiego.

P. D a s z y ń s k i  oświadczył, że z tego ro­
dzaju człowiekiem, jak  ks. Stojałowski mowy 
być naw et nie może o żadnych paktach, bo 
jest on propagatorem carosławia i wrogich pol­
skości idei. Możliwe jes t porozumienie z par- 
ty ą  ks. Stojałowskiego, ale bez osoby jej kie­
rownika, który długoletnie swoje zasługi zni­
weczył zaprzaństwem i moskalofilskiemi uczu­
ciami.

Pos. R o t t e r ,  zachęcony przez prezydyum 
do zabrania głosu, przemówił mniej więcej na- 
stęDującemi słowy:

Nie miałem zamiaru zabierania głosu, chcąc 
się tylko obradom przysłuchać. Przemówienie 
^ednak przedewszystkiem p. W ęgrzyna znie­
wala mnie do powiedzenia słów kilku, a zabra­
wszy już głos, odpowiem pokrótce i posłowi 
Daszyńskiemu.

P. W ęgrzyn zawiadamia nas o uchwale stron­
nictw a chrześcijańsko-socyalnego, t. j. Stoja- 
łowczyków, mocą której stronnictwo to, to zna­
czy ks. Stojałowski, — wtedy dopiero z demo­
kratam i wejdzie w sojusz, gdy ci naprawdę 
dla ludu coś zrobią. Otóż stwierdzam, że na 
zjeździe lwowskim 22 sierpnia w sprawie ewen­
tualnego porozumienia się z innemi stronni­
ctwami zaznaczono, że ze Stojałowczykami mo- 
żliwem to byłoby, lecz b e z  S t o j a ł o w s k i e g o ,  
a to dlatego, że porozumiei"e takie zasadniczo 
z tymi tylko uznano za możliwe, którzy stoją 
na gruncie n a r o d o w y m .  Na gruncie tym 
zaś Stojałowski, jak  tego dowiódł gruntownie, 
nie stoi. W  dalsze wywody na tym punkcie 
wdawać sią nie bądą, gdyż sądzą, że to, co po­
wiedział poseł Daszyński, powinno p. W ęgrzy­
nowi i szefowi jego wystarczyć.

Co do poda Daszyńskiego, toż on sam w ^wo­
jem przemówieniu, wspominając o zjdfidzK 
lwowskim i o zjednoczeniu opozycyi, zaznaczył, 
że „ n i e  b a r d z o  n a s  t a m  i z a p r a s z a n o 44, 
a następnie przyTo< zył warunki, pod jakiemi 
sojusz miądzy demokratami a stronnictwem so- 
cyalno-demokratycznem mógłby przyjść do skut­
ku. Otoż najprzód muszą oświadczyć, że wobec 
gruntownie i silnia .zarysowanych różnic w za­
patryw aniach demokratów na sprawy, które 
stanowią i s t o t ę  stronnictwa socyalno-demo- 
kratycznego, i które to sprawy te dwa stron­
nictwa tak  ostro i głęboko od siebie oddzie­
lają, — o s o j u s z u  w o g ó l e  m o w y  b y ć  
n i e  m o ż e .  Nie było przeto istotnie dążności 
do tego, bo była właśnie świadomość, że wobec

tak ich różnic zasadniczych nie ma do tego wa­
runków.

W  szczegółowe wywody wdawać się nie będę, 
bo o tern trzebaby mówić bardzo dużo, a tu 
i pora spóźniona, a może i sposobność nie po 
temu. Jeżeli jednak nie może być sojuszu, to 
może być porozumiewanie się w poszczególnych 
wypadkach. I znowu staje postanowienie lwow­
skiego zjazdu, k t ó r e  s t a n o w i s k o  n a r o ­
d o w e  s t a w i a  j a k o  w a r u n e k  z a s a d n i ­
c z y  I z  tego wiaśnie punktu ukuto broń naj­
cięższą, wytaczano działo najgrubszego kalibru 
przeciw socyalistom, którym zarzucano stale 
wrogie dla narodowości usposobienie. Tymcza­
sem na dzisiejszem zgromadzeniu wszyscy mó­
wcy zaznaczyli narodowe stanowisko socyali- 
stów, a najdobitniej i najbardziej stanowczo i to 
nie po raz pierwszy, uczynił to poseł Daszyń­
ski, tak, że niepodobna nie odnieść przekona­
nia, że polscy socyaliści s t o j ą  n a  g r u n c i e  
n a r o d o w y m  i s ą  P o l a k a m i .  (Huczne 
oklaski). Najważniejszy przeto zarzut, socyali­
stom czyniony, upadł, a jakkolwiek, powtarzam, 
w licznych punktach zupełnie odrębne od nich 
zajmujemy stanowisko, przecież znowu są i ta- 
Kie, gdzie porozumienie jest możliwe.

Jeżeli, aby pudać przykład jeden, kilku ba­
ronów węglowych, — jak to podał pierwszy 
mówca i jak  zresztą wszyscy wiemy, — nadu­
żywając stanowiska swojego, wyśruDowuje ceny 
węgla do niebywałej wysokości i wyzyskuje 
tak  klasy pracujące w ogóle, toż trzebaby 
chyba nie być człowiekiem, ażeby nie odczuć 
krzywdy i nie chcieć współdziałać ku usunię­
ciu takiego stąpu rzeczy. Punkty styczne przeto 
do porozumiewania się nastręczą, sojusz zaś 
wobec głęboko sięgającycn — nawet po usu­
nięciu szkopułu głównego — a zasadniczych 
różnic z żadnej strony liczyć nie może na 
grunt podatny.

Przemawiał jeszcze po rusku p o s e ł . J a r o ­
s i e  w i c z  i ponownie p. W ęgrzyn, poczem 
przewodniczący zamknął zgromadzenie, a ucze­
stnicy jego opuścili ujeżdżalnię w zupełnym po­
rządku, a z tysięcy piersi zabrzmiały słowa 
„Czerwonego Sztandaru44.

Uroezystośe H itsiierga  i  M o w i e .
W  ubiegłą sobotę urządzili drukarze krakowscy 

uroczysty wieczorek w sali „Sokoła44 na cześć J a ­
na Gutenberga, jako w 500 rocznicę wynalezienia 
sztuki drukarskiej. W  pięknie udekorowanej sali 
zebrało się bardzo wiele publiczności, aby dać wy­
raz uczuciom, jakie napełniają serca wszystkich, 
którym postęp cywilizacyi je s t drogim i złożyć hołd 
pamięci jednego z najbardziej zasłużonych wyna­
lazców.

Rozsunęła się zasłona i na scenę, zielenią przy­
braną, wystąpił p. T h e o d o r c z u k ,  który w kró­
tkich ale wymownych słowach zagaił wieczorek. 
Chór stowarzyszenia drukarzy „Ognisko44 odśpiewał 
pod kierunkiem p. B i c z a  kantatę J. Schwaba 
(słowa W ł. Orkana).

Nastąpił odczyt, a  właściwie wykład o Guten­
bergu, wygłoszony z pamięci przez młodego, ale 
nader uzdolnionego historyka p. d ra St. Z a k r z e w ­
s k i e g o .  Odczytu tego wysłuchano z natężoną 
uwagą wśród niezwykłej w licznym zgromadzeniu 
ludzi ciszy. P relegent położył główny nacisk na 
istotę duchową geniuszów i bohaterów wogóle i na 
warunki, w jakich oni się pojawiają. W  wieku 
X III  i XIV społeczeństwo całe było w uśpieniu, 
zapatrzone w życie pozagrobowe, nie’ dbało o do­
czesne korzyści i dlatego też każda myśl śmielsza 
uważaną była za herezyę, bano się jej i tłumiono 
ją  wszelkiemi siłami. Na wiek XV przypada roz­
kw it cywilizacyi wogóle, wtedy więc pojawiają się 
myśliciele, w szeregu których najwybituiejsze miej­
sce zajmuje Gutenberg. Sława jego urodzin przy­
pada Niemcom, lecz i my, Polacy, możemy sobie 
oddać tę sprawiedliwość, żeśmy więcej niejednokro­
tnie, aniżeli narody Zachoda, korzystali z dorobku 
cywilizacyjnego i starali się cywilizacyę tę rozwi­
jać, rozszerzać i krzewić.

Drukarstwo w wieku XV, XVI i X V II zajmo­
wało stanowisko niemal kapłańskie, ludzie oddawali 
mu się z prawdziwem poświęceniem, nie dla chleba 
i dla zarobku. W łaściciele drukarń byli pionierami 
oświaty, podejmowali luicyatywę różnych wyda­
wnictw i za żadne skarby św iata nie byliby porzu­
cili ukochanego swego zawodu. To też drukarze 
w rym czasie cieszyli się wogóle wielkim szacun­
kiem i uznaniem. Prowadzili życie wędrowne i gdzie 
przybyli, witano ich z czcią, przyjmowano z otwar- 
temi rękami. Później dopiero rządy przelękły się 
potęgi, jak ą  niosło ze sobą drukarstwo i na druko­
wane słowo nałożyły cenzurę. Odtąd rozpoczyna się 
stopniowy upadek drukarstw a, który w różnych 
krajach przejaw iał się mniej lub więcej wyraźnie, 
zależnie od ustroju rządowego i stosunków polity­
cznych.

Głęboki ten pod względem myślowym odczyt na­
grodzony hucznemi oklaskami, a stanowił on pra­
wdziwie punkt kulminacyjny całego wieczorku.

Po odczycie wygłosiła p. M. I) u 1 ę b i a n k a 
z uczuciem i zrozumieniem deklamacyę wiersza Se­
weryny Duchińskiej p. t. „Bez dachu44. Następnie 
chór drukarzy odśpiewał trzy  pieśni „Ku czci Gu­
tenberga44 z akompaniamentem dętych instrumentów. 
Przyznać trzeba p. B i c z o w i  zasługę w fachowem 
kierownictwie, należytem wyćwiczeniu i dobraniu 
chóru, który wywoływał zasłużone oklaski. Dalszy 
ciąg programu wieczorku zapełniła deklamacya p. 
A d a m c z y k a  i nader efektowny żywy obraz, po­
mysłu art. malarza p. K. W o l s k i e g o .  Obraz 
ten był apoteozą Gutenberga i przedstawiał anioła, 
wieńczącego wynalazcę sztuki drukarskiej. Na pierw- 
szem zaś planie stał oskrzydlony geniusz z płoną- 
cemi pochodniami w rękach. Obok postaci Guten­
berga umieścił a rty sta  podobiznę prasy drukarskiej, 
w jej prym itywnej postaci.

Na tem zakończył się wieczorek, którym praco­
wnicy drukarscy dali dowód łączności duchowej 
z dziejowym rozwojem swego zawodu i złożyli cześć 
dla swego protoplasty. Obchód sobotni na ogół wy­
padł nader udatnie, podniośle, poważnie i uroczy­
ście.

D rukarze krakowscy wydali nadto z okazyi tej 
ważnej nietylko dla siebie, ale dla całego społe­
czeństwa, roczuicy, „jednodniówkę44. W ydawnictwo 
to, podjęte wspólnemi siłami, przedstaw ia się nader 
korzystnie. W  części redakcyjnej obok dosyć uda- 
tnych wierszy p. Ja n a  K a r a s i ń s k i e g o ,  druka­
rza, widzimy z młodych antorów W ł. O r k a n a ,  
D u b i e n k ę ,  Bolesława P  r  y s a k a; ze znanych

zaś literatów  i publicystów: A ndrzeja N i e m o j e w'- 
sjk i e g o , Sewerynę D u c h i ń s k ą , a naw et p. 
Ignacego D a s z y ń s k i e g o  obok hr. St. T a r ­
n o w s k i e g o .  Najwidoczniej więc wszyscy, bez 
różnicy party j i przekonań politycznych, z sympa- 
tyą i chętnie wzięli udział w złożeniu hołdu nie­
spożytym zasługom Gutenberga.

Dział ogłoszeń przedstawia się wprost imponują­
co. Tu każda z krakowskich drukarń ma osobną 
kartkę, na której ozdobnie wydrukowano reklamę 
firmy. K artki te wykonała każda drukarnia osobno 
we własuym zakresie i osobno je  następnie wle­
piono. Trudno orzec, która z nich ładniejsza, a 
wsżystkie razem, bez wyjątku, świadczą o wykwin- 
tnym guście estetycznym i postępie drukarstw a 
krakowskiego.

Jednodniówkę nabyć można w księgarniach po 
cenie 30 ct.

W  niedzielę urządzili drukarze komers i wspólną 
ucztę, na czem zakończyli uroczystość Gutenberga. 
Na tym koleżeńskim bankiecie powiedziano sobie 
szczerze, bo swobodnie, wiele słów zachęty, tak bar­
dzo potrzebuej w znojnej pracy zawodowej. Otwarto 
też wspaniąią księgę wspomnień, w której kryją 
się nieocenione skarby podniety do w ytrwania 
w pracy na pożytek ludzkości, dla dalszego roz­
woju cywilizacyi i kultury.

K i ^ o n i k s i . .

Kraków, 10 września.

Dwusetna rocznica urodzin S tanisław a Ko­
narskiego przypada w dniu 3(1 września r. b. 
W  Krakowie ku jej uczczeniu I. Kołc męskie To­
w arzystwa „Szkoły ludowej44 postanowiło nazwać 
imieniem wielkiego reform atora edukacyi narodowej 
szkołę, k tóra wkrótce powstanie na Kresoch, za sta­
raniem Koła. Księża P ijarzy odprawią uroczysty 
obchód kościelny, a zawiązany w tym celu komi­
tet, urządzi w niedzielę dnia 30 b. m. wieczór uro­
czysty, przeznaczając z niegc cały czysty dochód 
na budowę wspomnianej szkoły kresowej imienia 
Konarskiego.

Komitet dokłada starań, by uroczystość, mająca 
na celn nczczonie tak wysoce zasłużonego męża 
wypadła jak  najśw ietniej. Prócz tego poczyniono 
zabiegi u krajowej Rady szkolnej, by roczuica ta  
święconą była we wszystkich naszych szkołach.

Nie wątpimy, iż publiczność krakowska poprze 
usiłowania komitetu przez tłumny udział w uroczy­
stości, a nadto wyrażamy nadzieję, iż uczczenie pa­
mięci Stanisława Konarskiego nie ograniczy się 
mnrami podwawelskiego grodu, lecz obejmie kraj 
cały, że wszystkie miasta nasze złożą mu tak bar­
dzo zasłużone chwały wieńce.

Wiadomości osobiste. Namiestnik nr. P iniński 
przybył dziś do Krakowa o godzinie 3 po południu, 
w nocy odjedzie do Jasła.

W iceprezydent namiestnictwa Lidl wczoraj po po­
łudniu przejechał przez Kraków do Lwowa z urlopu, 
aby na czas manewrów objąć kierownictwo nam ie­
stnictwa.

Na manewry do Jasła przejechało kilku dygni­
tarzy przez obydwa dni świąteczne. Szef sztabu ge­
neralnego bar. Beck przejechał nadzwyczajnym po­
ciągiem w piątek ■ o godzinie 3 po południu, arcy- 
lćsiążę Frain iszek BŁl\j»toj5 w sobotę po połndniu 
pociągiem błyskawicznym, arcyksiążę Otto i F erdy­
nand Karol Ludwik tegoż dnia wieczorem, m idister 
wojny bar. Kiieghamm er w niedzielę po połudihi! 
pociągiem błyskawicznym, a minister obrony krajo­
wej hr. W elsersheimb dziś rano pociągiem pospie­
sznym. Zagraniczni „attachćs44 wojskowi przejadą 
przez Kraków dziś po południu pociągiem błyskawi­
cznym.

Przejazd cesarza. Przygotowania na przyjęcie 
cesarza czyniono nader energicznie przez cały dzień 
dzisiejszy. Początkowo miano wydać dla publiczno­
ści znaczniejszą liczbę biletów wstępu na peron, wo­
bec jednak wyraźuego żądania dyrekcyi kolei Pół­
nocnej, która zajmuje się utrzymaniem porządkn, 
liczbę tych biletów zredukowano znacznie, bo wy­
dano zaledwie około 400  kart wstępu. Na peronie 
ustawią się cechy ze sztandarami i chłopcy z za­
kładu książąt Lubomirskich, którzy zagrają hymn 
austryacki w chwili, gdy cesarz wysiadać będzie z 
wagonu. W  sali dworskiej zbiorą się wszyscy do­
stojnicy dworscy, obecni w Krakowie, naczelnicy 
władz rządowych, duchowieństwo z .ks. biskupem na 
czele i prezydent m iasta wraz z reprezentantam i 
Rady miejskiej. Straż obywatelska pod wodzą na­
czelnika Eminowicza będzie pilnować porządku.

Telefon Z Wiedniem dziś „dla odmiany44 prze­
rwany.

Ze 9 fe r  kościelnych donoszą nam, że w’ miej­
sce ks. bisknpa Szeptyckiego, ktćry, jak wiadomo, 
został zamianowany metropolitą obrz. gr.-kat. we 
Lwowie, ma zostać biskupem stanisławowskim pra­
ła t ks. dr Bazyli Lewicki, protonotaryusz apost., 
który obecnie pełni obowiązki prokuratora kościoła 
ruskiego przy stolicy apostolskiej. Za tą  kandyda­
tu rą  oświadczył się także ks. biskup Szeptycki, ja ­
ko metropolita Halickiej Rusi.

Z biura ubogich. Kupcy krakowscy, sądząc, że 
czeka ich jakiś nowy podatek, niechętnie udzielają 
odpowiedzi i dat statystyczuych ua rozesłany kwe- 
styonaryusz co do wysokości udzielanych wsparć 
żebrakom. W  interesie tych pp. kupców i przemy­
słowców leży dokładne informowanie, bo tu  idzie 
o usunięcie plagi żebractwa, a koszt, jak i na ten 
cel ponieść będzie musiał każdy z obywateli, okaże 
się niższym, jak  obecnie.

R eferat o binrze pracy i odpowiednie w tym 
kiernuku wnioski m agistratu gotowe będą z koń­
cem b. m.

Komisya. delegowana z łona sekcyi dobroczynnej, 
uznała budynek miejski przy ulicy Kopernika pod 
nr. 18 za odpowiedni na pomieszczenie filii domu 
kalek, a budynek przy ulicy Karmelickiej naprze­
ciw Józefitów za odpowiedni na dom pracy. Szpar­
ko więc idą przygotowania do ulżenia biedzie i 
usunięcia żebractwa w naszem mieście.

O dynamit. Policya krakowska aresztowała wczo­
raj K arola Orzechowskiego i Adama Rosenstocka, 
nieletnich term inatorów blacharskich od p. Pindel- 
skiego, którzy w niewiadomy sposób doszli do po­
siadania proszkn dynamitowego i zapalili go w do­
mu, narażając siebie i domowników na niebezpie­
czeństwo.

M inisterstwo wojny a  zjazd lekarzy polskich.
O przyczynach, dla jakich ministerstwo wojny wy­
dało zakaz uczestniczenia lekarzom wojskowym w 
zjeździe polskich lekarzy w Krakowie, dowiaduje się 
„Knryer Lwowski44:

„Komitet obchodu jubileuszowego uniwersytetu J a ­

giellońskiego, prawdopodobnie przez przeoczenie, nie 
zaprosił na tę uroczystość lekarskiego korpusu woj­
skowego. Dotknięty tem szef sanitarny korpusu k ra­
kowskiego, doniósł o tem ministerstwu wojny, wi­
docznie w formie takiej, że ministerstwo również 
pominięciem tem uczuło się dotknięte. Bezpośrednio 
po tem wydało ministerstwo wojny zakaz uczestni­
czenia lekarzom wojskowym w zjeździe lekarzy pol­
skich44.

Przejechanie. Nieszczęśliwy wypadek przejecha­
nia przez pociąg osobowy n r 17 wydarzył się wczo­
ra j około godz. 9 min. 45 w pobliżu stacyi k ra­
kowskiej. Ofiarą wypadku stał się pomocnik zwro­
tniczego kolei północnej Marcin W ójcik, mężczyzna 
20 la t liczący. W ójcik pełnił służbę przy zw rotni­
cy i przez nieuwagę, jak  się zdaje, posunął się za 
daleko na tor, którym miał iść właśnie pociąg Ma­
szynista p Schindler zauważył go z odległości 80 
m. Natychmiast dał sygnał ostrzegawczy raz i dru­
gi, lecz W ójcik się nie nsunął. W  odległości 8 m. 
m aszynista zahamował pociąg, lecz i to nie pomo­
gło; nieszczęśliwy został przejechany. Koła pociągu 
zmiażdżyły mu i odcięły nogę, oraz poraniły w gło­
wę. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego przewio­
zło W ójcika do Szpitala św. Łazarza, a lekarz ko­
lejowy, dr Eichhorn, który go poprzednio badał, 
małą czyni nadzieję życia. Sprawę, celem przepro­
wadzenia śledztwa, oddano w ręce proKuratoryi.

Kronika lwowska. Wiadomości, jakoby namie­
stnictwo podało do W iednia terno kandydatów na 
s t o l i c ę  a r c y b i s k u p i ą  l w o w s k ą  (ks. Potu- 
licki, ks. Zabłocki i ks. Bilczewski), zaprzecza ener­
gicznie organ nam iestnika „G azeta Narodowa44, mia­
nowicie twierdzi, że namiestnictwo nie mogło przed­
stawiać na kandydata aui ks. Potulickiego z Oło­
muńca, który krajn  naszego nie zna, ani ks. Za­
błockiego, który je st za stary. Jedynie ks. Bilczew­
ski, rek tor uuiw eisytetu lwowskiego, la t 40  liczący, 
je s t kandydatem poważnym, którego też za jedyne­
go uważa — zdaniem „Gazety Narodowej44 — na­
miestnictwo lwowskie.

T e a t r  hr .  S k a r b k a  wczoraj został uroczy­
ście zamknięty. Ostatnie w tym gmachu odbyło się 
przedstawienie.

Tłumy publiczności zebrały się na ostatnim  spe­
ktaklu, którego a f i s z  był następujący:

1. „ J a d w ig a 4’, u w e r tu ra  z opery “H enryka  Jareckiego. 
•2. „Zosia P rzy b y lan k a44, komedya F ryderyka  hr. Skarb­
ka. 8. „ H a lk a 44, w yją tek  z opery Moniuszki  4. „Straszny 
dw ór44, w y ją tek  z opery Mouiuszki. 5. „Pieśń l i rn ik a 44, 
słowa A. Kiczmana, m uzyka  Fr. Słomkowskiego. K. 
„ T a m te n 44, scena z I I I  a k tu  sz tuki  Józefa  Maskoffa. 7. 
„F lis44, w y ją tek  z opery Moniuszki. 8. „Nie powróci44, 
słowa Fryd. hr. Skarbka, m uzyka  Komorowskiego. U. 
„B al ladyna44, w y ją tek  z t ragedy i  Słowackiego. 10_ „Ze­
m s ta 44, a k t  IV kom. Al. hr. Fredry. 11. „Śluby panień- 
k ie14, scena /  IV  ak tu .  Zakończyła  „Apoteoza44, wiersz 
pożegnalny L. Rydla, wypowiedziany przez pan ią  Sta- 
aliowicz.

Publiczność zebrała się nader liczuie. Nastrój 
był wielce uroczysty. Oklaskiwano artystów , szcze­
gólnie emerytowanego artystę p. Dębickiego.

Po przedstawieniu odbył się rau t w Kole arty- 
styczno-literackiem Salony przystrojono w zieleńfPa 
na naczelnem miejscu widniał po rtre t Stau. hr. 
Skarbka. P. Aureli Urbański wygiosił swój wiersz 
okolicznościowy, poczem wykonano program muzy­
czno-wokalny.

T eatr ludowy p. Czajkowskiego we Lwowie, któ­
ry grał przez miesiące letuie w ogrodzie hotelu de 
Laus z niezgorszem powodzeniem, sprowadził się 
na jesiep **** dość .dużej, odpowiednio urządzonej 
śali w domu przy ulicy Jagiellońskiej I. 11. W  sali 
tej je s t około 250 miejsc siedzących i obszerna 
yalerya. P . Czajkowski ze swą trupą zamierza tam 
groć przynajmniej przez ten Czas, w którym Lwów 
zresztą nie będzie miał żadnego teatru. Personal 
teatru  ludowego wzmocniony je st przez śpiewaczkę 
operetko iwą p. K arską z Krakowa i dobrze publi­
czności' lwowskiej znanego tenora p. Orzelskiego, 
jakoteż kilka lepszych sił teatrów  prowincyonal- 
nych, liczy 48 osób.

Slub p. W ładysław a Staniszewskiego, współpraco­
wnika „Gazety Lwowskiej44, z panną Józefą Bocheń­
ską odbył się w sobotę dnia 8 b. m. we Lwowie.

Wiec rękobzielników. Związek stowarzyszeń 
przemysłowych (Izba rękodzielnicza) zwołuje krajo­
wy wiec rękodzielników na Ki b. m. we Lwowie 
w głównej sali ratuszowej, z następującym progra­
mem: O godzinie 9-ej rano nabożeństwo w kościele 
archikatedralnym.’ Po nabożeństwie zebranie uczestni­
ków wiecu w sali ratuszowej i powdtanie zebranych 
przez prezydenta miasta. Zagajenie i wybór prezy­
dyum wiecu. Sprawozdanie delegatów z obrad I7!  
ogólno-austryackiego wiecu rękodzielników, odbytego 
w W iedniu i poparcie jego uchwał. Rozprawa nad 
uchwałami wiecu jarosławskiego w r. 1899. O po­
trzebie organizacyi samoistnych rękodzielników i 
przemysłowców w A ustryi przez zakładanie związ­
ków. Państwowe ubezpieczenie majstrów w chorobie 
i starości przez stosowny wymiar dodatku do poda­
tku zarobkowego. O zmianie ordynacyi wyborczej do 
Izb handlowych i przemysłowych. O potrzebie nale­
żytej ochrony przemysłu przed partactwem i zdzier- 
stweiu, Sprawa wzięcia udziału w I wiecu słowiań­
skich przemysłowców w Pradze 28 i 29 b. m.

Wypadki podczas ćwiczeń wojskowych. Do 
dzienników budapeszteńskich donoszą, że w czasie 
ćwiczeń obustronnych, które odbywały się 4 b. m. 
między 78 a 79 pułkiem piechoty pod miejscowo­
ścią Budgoracem, zastrzeleni zostali z pułku 78: 
podoficer plutonowy Jarsoyille i szeregowiec Osinili. 
Zarządzono natychm iast dochodzenie i u trzech szere­
gowców 79 pułku znaleziono w ładownicach ostre 
naboje. Szeregowców tych natychmiast aresztowano.

Inny o wiele straszniejszy wypadek wydarzył się 
6 b. m. pod Jabłonko\v6m, na pograniczu Śląska i 
"Węgier, gdzie odbywał ćwiczenia ostremi nabojami 
jeden z galicyjskich pułków artyleryi. Dwaj kano- 
nierzy zdejmowali z przodka naboje. Jeden z nich, 
nazwiskiem Stefan Linczak, upuścił przez nieostro­
żność jeden nabój na ziemię. Eksplodował on ze 
straszliwym hukiem i czterech ludzi rozszarpał for­
malnie w kawałki. Są to wymieniony już Linczak, 
dalej Józef Powalski, W iktor Zagórecki i Adam Pu- 
worecki. Siła wybuchu była tak wielką, że przodek 
z nabojami cofnął się o kilkanaście kroków wstecz. 
Oficerowie i żołnierze, ktćrzy byli przy działach, 
wahali się z początku zbliżyć do miejsca wypadku 
z obawy, że inne naboje będą eksplodować. W re­
szcie porucznik Sołtys z kilku żołnierzami zbliżył 
się, nie mógł już jednak dać żadnej pomocy nie­
szczęśliwym. Pozostały z nich tylko bezkształtne 
szczątki. Ośmnastu kanonierów, którzy znajdowali 
się o kilka kroków dalej, odniosło przeważnie cięż­
kie rany. Zawieziono ich do Żywca do szpitala. — 
Ćwiczenia natychm iast wstrzymano i wdrożono śledz­
two.

Dalej znów donoszą z Budapesztu, że w czasie

ćwiczeń na W ęgrzech między Bilisz a Aradem, w 
dwóch pułkach piechoty honwedów zaszła wielka ilość 

.wypadków skutkiem forsownego marszn oraz braku 
żywności i wody.

Z Nowego Sącza zaś donosi nasz korespondent, 
że do tamtejszego szpitala wojskowego przywieziono 
w piątek, dnia 7 b. m.r -Wieczorem pięciu żołnierzy, 
z tych jednego ułana i czterech artylerzystów  (dwóch 
Polaków, a trzech Niemców), rannych ciężko wybu­
chem naboju działowego. W ojsko odchodzące w pią­
tek rano ze Sącza ku Grybowu naprzeciw wojsku 
w Kamionce i Płaszkowy, odbywało ćwiczenia, pod­
czas których, gdy przy nabijaniu ai maty ślepy nabój nie­
należycie został włożony, nastąpiła eksplozya z tyłu 
działa i poraniła tych żołnierzy w tw arz i ręce, 
które tak zczerniały jak węgiel; słaba jest nadzieja 
utrzym ania ich przy życiu. W  szpitalu wojskowym 
nowosądeckim je st już 49 poranionych z obecnych 
manewrów.

Z Zakopanego. Sprawa pomnika ś. p. Chałubiń­
skiego, zainieyowana przez „Związek przyjaciół 
Zak.44 szybkiem tempem się rozwija. Już  w kilka 
dni po uchwaleniu znanej rezolucyi wiecu, zgroma­
dziło się dość liczne grono stale lub chwilowo prze­
bywających w Zakopanem wielbicieli owego — jak 
niegdyś nazywano — „króla T a tr44 i utworzyło pod 
przewodnictwem prezesa Koła polskiego w Izbie 
pruskiej p. Stanisława Mottego, zawiązek komitetu 
„agitacyjnego-4, złożonego na razie z trzydziestu 
kilLu członków, który następnie rozróść się ma do 
liczby przeszło dwustu osób rozrzuconych po wszy­
stkich dzielnicach Polski. Uchwalono odnieść się do 
pewnych, wybitne stanowisKa zajmujących osobi­
stości w W arszawie i P etersburgu  o wyjednanie 
pozwolenia na .zbieranie publicznych (za pośredni­
ctwem prasy) składek za kordonem. D la dokonania 
zaś samej onaowy pomnika wybrany został na tem- 
że posiedzeniu komitet ściślejszy, z siedzibą w Za­
kopanem, który zająć się ma głównie techniczną 
stroną całej sprawy. Do tego komitetu wykonaw­
czego zaproszonemi zostali: hr. W . Zamoyski. J. 
Sieczka, T. Piątkiewicz, K. Filipowicz, d r T. Ja n i­
szewski, inżynier Engel, Stanisław  W itkiewicz i 
Zygmunt Gnatowski. D yrektyw a dla tego ściślej­
szego komitetu odnosi się tylko do miejsca, na któ- 
rem pomnik ma być wystawiony i do m ateryała 
mającego być użytym do budowy. Co do miejsca, 
oświadczono się jednogłośnie za skrzyżowaniem ulic: 
Chałubińskiego i Zamoyskiego, co do m ateryału zaś 
wyrażonem zostało życzenie, aby przynajm niej głó­
wne części pomnika wykonane były z bronzu.

Od 30 sierpnia do 3 września przybyło do Za­
kopanego osób 118.

Z dyrbkcyi poczt. Termin otwarcia urzędu po­
cztowego w Ochotnicy odroczono aż do dalszego za­
rządzenia.

Pożar Mielca. Donoszą nam. że dnia 6 b. m. 
wybnchł pożar w Mielcu w samym Rynku, który 
przy silnym nader wietrze rozszerzył się gwałto­
wnie na sąsiednie domy tak, że około 60 domów 
padło pastwą płomieni. Ratunek z powoau silnego 
wiatru i braku niestety — jak  to zawsze bywa po 
miasteczkach -  wody, był prawie niemożebny, mi­
mo energicznej akcyi straży pożarnej ochotniczej 
miejscowej i okolicznych wsi i miasteczek.

Podczas pożaru od początku był obecny tut. sta­
rosta p. Chrząszczewski i kierował akcyą ratunko­
wą, a szczęśliwie podana przez niego myśl zdemo­
lowania jednego z domów, którą mimo niejakiego 
oporu w czyn wprowadzono, uiikrno+ebniła szerze­
nie się dalej pożaru w JE era oku ku Jcolei.

Już  to Mielec nie ma szczęścia. Mimo wszelkich 
przemawiających zatem okoliczności nie dostał gi- 
mnazyum, a obecnie pożar spustoszył miasteczko, 
tak, że się nie prędko dźwignie z upadku.

Do Truskaw ca od 15 sierpnia do 1 września 
przybyło drużyn 124, osób 164.

Malwersacye w lasach grecko - oryentainego 
funduszu na Bukowinie. Przed czerniowieckim są­
dem przysięgłych rozpoczął się sensacyjny proces 
przeciw Albertowi Pelzowi, Ludwikowi Sinkenthal6- 
rowi, Izakowi Goldschlagowi, Ludwikowi Neuwirtho- 
wi, Henrykowi lik o w i, Janowi Voglowi i Abrana- 
mowi Jawetzowi o zbrodnię kradzieży i osznstwp, • 
przez złożenie fałszywego 1 świadectwa w sprawie 
szalbierstw, popełnianych z funduszami grecko- 
oryentaluego funduszu religijnego w Czerniowcach. 
Przed 11/3 rokiem posypały się w m inisterstwie rol­
nictwa doniesienia, że w lasach tego ianduszr k ra ­
dną drzewo, a szkoda, wyrządzona dochodzi krocio­
wych sum. Sąd suczawski przeprowadził śledztwo 
bez rezultatu , dopiero sąd czerniowiecki wpadł na 
trop szalbierzy. Aresztowano wielu lu d z i, między 
nimi wprost magnatów i posadzono na ławie oskar­
żonych. W szyscy oskarżeni »ą zatrudnieni u pru­
skiej firmy handlu drzewnego Schlesingera. Pelz 
był techuicznym dyrektorem olbrzymiego przedsię­
biorstwa , inni urzędnikami, a są także wyrobnicy.

W szyscy oskarżeni w ypierają się winy, a ci, któ­
rzy w śledztwie poczynili zeznania, przy rozprawie 
je  odwołali, żaląc się jednomyślnie na rzekome nie­
ludzkie i podstępne postępowanie sędziego śledczego. 
Zajmującemi były zeznania świadka niejakiego Kru- 
sche, prusaka, który podczas rozprawy przyznał cię, 
że on je st autorem donosów do m inisterstwa -i do 
sądn, albowiem chciał się w ten sposób zemścić na 
konkurencyjnej firmie Schlesingera, z którą wobec 
tych szalbierstw  konkurować nie mogł. Do rozp ra-J 
wy powrołano 52 świadków W yrok zapadnie pra­
wdopodobnie jntro.

Proces Chojnicki Głośna od kilku miesięcy 
zbrodnia tajemniczego zabójstwa ucznia gimnazynip 
W intera, spełniona w Chojnicach (Prusy zachodnie) 
była przedmiotem rozprawy sądowej, jakkolwiek 
winowajcy nie zostali wykryci. Jako oskarżony star 
wał Izraelski, któremu ak t oskarżenia zarzneił, i i  
dopomógł zbrodniarzom do zatarcia śladów przez to, 
że zaniósł głowę W intera w workn na łąki miej­
skie i tam ją  porzneił. Izrae.ski wypiera się w&zel. 
kiej winy, ponieważ jednakże podczas przesłuchań 
zawikłał się w sprzeczności i na wiele pytań wa­
żnych nie umiał dać wyjaśnienia, przeto z konie­
czności wytoczono przeciw niemu skargę. Po roz­
prawie przeprowadzonej, prokntor domagał się 5-le- 
tniego więzienia. Sąd u w o l n i ł  Izraelskiego.

Ś. p. Brygida Zanowa. W  Poniemuniu, w pow. 
maryampolskira, zmarła dnia 7 b. m. wdowa po To­
maszu Lanie, Brygida ze Swiętorzeckich. Drnb ser­
deczny Mickiewicza poznał ją  w r. 1842 — jak  to 
pisał w liście do Maryli Pntkamerowej. Musiał dla 
ożenku tego zrzec się swojej pusady bibliotekarz 
przy instytucie górniczym w Petersburgu i przyjąć 
urząd lustra tora dóbi. Ale i tak 4  la ta  młodzi cze­
kać musieli — w listopadzie 1846 r. pobrali się 
Ciche ich szczęście niedługo jednak trwało. Zaszły 
w r. 1855 zgon Tomasza Zana rozdzielił te  miłu­
jące się dusze. Lecz pani Brygida pozostała wierna
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pamięci męża i poza grobem. Długie la ta  wdowień­
stw a poświęciła pielęgnowaniu czci i pamiątek po 
nim. Je j zawdzięczamy wydrukowanie „Korespon- 
dencyi Tomasza Zana“ (Kraków, 1863 r.), dzięki 
jej p. Gawalewicz pozyskał bogaty m ateryał do ży­
ciorysu ..druha Mickiewicza11 — ona więc nietylko 
była osłodą życia Tomasza Zana. ale i piastunką 
jego sławy po śmierci. Ostatnie lata życia spędziła 
ś. p. B rygida u syna w Poniemuniu nad Niemnem.

O pocznie do wiekuistego snu w Smolanach, obok 
zwłok męża, który ma tam tablicę grobową z napi­
sem: ,,Miły Eogu i ludziom Tomasz Zan, którego 
pam iątka jest w błogosławieństwie11.

Z kolei. W  czasie między 10 a 20 b. m. kur­
suje między Lwowem a Jasłem  via Rzeszów bez­
pośredni wagon 1 i I I  klasy przy pociągach nr. 
18 1512 i 1511 17.

UcieCZKa oszusta. Z Mielca donoszą nam, że 
uciekł stamtąd Abraham Keller, która popełnił sze­
reg oszustw na szkodę emigrantów-włościan. Roze­
słano za nim listy gończe.

Za lekkomyślną krydę skazał w Nowym Sączu 
trybunał Szymona Nussbauma na trzy  tygodnie ści­
słego aresztu.

Na dwa lata wiezienia skazano w Nowym Są­
czu Jędrzeja W ikara. gospodarza w Stopnicach (Li­
manowa), który bratu swemu złamał rękę widłami.

„lor“. „Nowoje W rem ia“ w rubryce drobnych 
wiadjmości o wypadkach zaprowadziło zmianę w pi­
sowni, polegającą na opuszczaniu znaku twardego

Z Petersburga donoszą: W  „Zbiorze praw “ o- 
głoszono: 1) ustawę, określającą stanowisko służbo 
we pomocnika warszawskiego generał-gubernatora 
w wydziale policyjnym; 2) e tat czasowy oddziału 
ochrony porządku państwowego i bezpieczeństwa pu­
blicznego w W arszawie i 3) prawo, dotyczące prze­
dłużenia na jeden rok mocy przepisów o wzmocnio­
nej ochronie w niektórych miejscowościach cesar­
stwa, a w tej liczbie w guberniach petersburskiej, 
kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej.

Ks. nr. bisKup Józef Jerzy Strossm ayer, sto­
jący na czele dyecezyi bośniacko-diakowarskiej, wiel­
ki patryota słowiański w ogólności, a w szczegól­
ności kroacki, obchodził 8 b. m. złoty jubileusz bi­
skupi. W  r. 1834, jako młodzieniec 2(1 letni pro­
mowany został na doktora filozofii, a w cżtery la ta  
później otrzymał święcenia kapłańskie. Jak iś czas 
był on czynny jako profesor praw a kościelnego na 

•wydziale teologicznym uniw ersytetu wiedeńskiego, 
w 1849 r. zaś powołano go na biskupią ‘ stolicę 
w Diakowarze, którą z ćhlubą dla siebie, a z po­
żytkiem dla swych współrodaków dotąd zajmuje.

Zabójstwo dyrektora gimnazyum. Z Charkowa 
donoszą do „Now. W r.“ : Po nabożeństwie z okazyi 
rozpoczęcia roku szk dnego do gabinetu dyrektora 
gimnazyum Tichanowicza wdarł się drugoroczny 
uczeń klasy 7-ej A leksander Iwanow, młodzieniec
19-letni, aby dowiedzieć się o rezultacie swojego 
powtórnego egzaminu z języka łacińskiego. Dyrektor 
oświadczył Iwanowowi, źe będzie mu wydane świa­
dectwo z 7-miu klas z prawem wstąpienia do in­
sty tu tu  weterynaryjnego. Iwanow miał nadzieję, że 
dostanie promocyę do klasy 8-ej. D yrektor widząc 
wzburzenie I., wyszedł na korytarz. Iwanow strzelił 
za nim; kula przebiła matowe szkło w drzwiach i 
odbiła się o ścianę korytarza; druga kula zabiła 
Tichanowicza na miejscu. Usłyszawszy wystrzał, 
nauczyciele chcieli wybiedz ze swojego pokoju, gdy

„.„z,*. wn wbiegł tuta* Iwanow i strzeli! do nau­
czycieli. Kula tralHa w unno. iwanów strzelił raz 
jeszcze i trafił w bok nauczyciela (iorkiewicza, po- 
czem wybiegł bocznemi drzwiami z gimnazyum, 
wsiadł do dorożki i kazał się zawieść do biura po 
licm ajstra. Nauczycielowi Gorgiewiczowi kulę wy- 
doDyto szczęśliwie. Zabity dyrektor Tichanowicz po­
zostawił żonę i troje dzieci.

Diuma W Glasgowie. Gdy przed kilkunastu 
dniami rozeszła się po Glasgowie straszna wieść o 
wybuchnięciu dżumy w tern mieście, większość mie­
szkańców lekceważyła sobie groźne niebezpieczeń­
stwo. Zapomniawszy o losie miasta Oporto, które 
tyle klęsk poniosło przez dżumę, dzięki zaniedba­
niu wszelkich zarządzeń sanitarno-policyjnych, mie­
szkańcy Glasgowa sądzili, że dżuma w Europie dla 
braku sprzyjających warunków może tylko wybu­
chać sporadycznie. Dopiero gdy lekarze oświadczyli, 
że niebezpieczeństwo rzeczywiście istnieje, lekcewa­
żąca obojętność, jak to często bywa, przemieniła się 
w popłoch. Glasgow pod względem urządzeń zdro­
wotnych nie ustępuje wprawdzie innym miastom an­
gielskim, ma jednakże liczne zaułki, w których 
gnieżdżą się rozmaitego rodzaju zakaźne choroby. 
Je s t rzeczą nadzwyczajnie trudną utrzymać porzą­
dek nawet w najnboższych dzielnicach, ale faktem 
jest, że władze miejskie w Glasgowie nie przestrze­
gały dosyć ściśle przepisów sanitarnych, skoro dwie 
ulice, a mianowicie Rose-street i Thistle-street, 
które do niedawna cieszyły się jak  najlepszemi 
warunkami zdrowotnemi i były zamieszkane przez 
zamożnych stosunkowo ludzi, stały się dzisiaj ogni­
skiem dżumy z powodu u b ó stw a .i niechlujstwa te ­
raźniejszych mieszkańców.

Przed kilkunastu dniami w jednym z domów przy 
ulicy „Rose“ zmarła żona robotnika portowego, we­
dług urzędowego podania, na zapalenie płuc. Przy 
oględzinach zwłok była obecną niejaka Molloy, za­
mieszkała przy Thistle-street, w domu pod 1. 57, 
który znany jest w całym Glasgowie jako rudera, 
pełna brudu i odwiecznych śmietników. W  dwa dni 
później dziesięcioletnia córka owej Molloy zmarła, 
jak przypuszczano, na zapalenie płuc, ale zaraz tego 
samego dnia zachorowała sama Molloy i jej dwaj 
synowie. Dwaj lekarze, przywołani do pacyentów, 
skonstatowali tyfus, orzekli jednakowoż, że istnieją 
poważne wątpliwości. Ghorych odesłano do szpitala, 
w którym lekarze stwierdzili dżumę, a dyagnozę ich 
uznał za trafną profesor Muir, znana na tern polu 
powaga. W ładze państwowe i miejskie zarządziły 
wszelkie środki ostrożności i przestrzegają, by wszel­
kie zarządzenia rzeczywiście wykonywano, jest tedy 
nadzieja, że uda się dżumę zgnieść w zarodku.

Pamiątki polskie na w ystawie paryskiej.
W  pałacu „des armes de te rre  et de m er“ w od­
dziale Exposition m ilitaire retrospective, w sali, 
gdzie znajanje się kapelusz Napoleona I, obok roz­
maitych pamiątek, w zbiorach kapitana Carnota, sy­
na b. prezydenta, widnieje szabla z pochwą z obja­
śnieniem następującem: „Sabre du generał Thadee 
Kościuszko, les heros de la guerre de 1’independance 
polonaise, donnę par lui a son aide de camp le ge­
nerał F iszer (tue au service de la  France en 1812) 
et remis par Madame F iszer au generał Carnot 
exile :i. Varsovie 1815“ . - -  Tuż przy kapeluszu 
w zbiorach księcia Reggio znajduje się fajka z obja­
śnieniem: „I Ipe ayant appartenue A Jean Sobieski,

donnee au Marechal Oudinot par la ville de Yieune 
1 8 0 9 “ .

Lew Tołstoj kończy nowe dzieło p. t. „Nasi nie­
wolnicy które będzie stanowiło krytykę obecnych 
urządzeń społecznych.

Składki. Na odbudowanie zawalonej w ieży i spalonych 
części k lasztoru Jasnogrrskiego złożono w dalszym cią­
gu': dr Myśków / .  10 X, Myoonowie 2 K, X. i H. P. o 
K, zebrane w Chorkówce i  K, zebrane w Kobylsnach u 
Schncidów 4.03 K. Myszalowic E. i A. 4 K, Jarosz 
Emil 1 K, Sikora Józef 1 K, E a r ta k  Tomasz 1 K, Sol­
ski Teofil 5 K, T. K. z Krakowa 2 K. Kohler Karolina  
1 K, M. 15. 1 K, K. 15. 1 K. Razem z poprzednio wy- 
kazanemi: 1772 K 41 li, 20 m arek i 1 rubel.

R epertoar Teatru miejskiego.
W e wtorek 11 września: „Ubodzy duchem 11, sz tuka 

w 4 ak tach  N. A. Potiechina.
W e środę 12 września : „Na U k ra in ie 11, d ram a t  w II 

obrazach Leonarda Sowińskiego.
W e czwartek  1:5 września : „Ubodzy duchem".
W  sobotę. 15 września : „Mąż pod k luczem 11, kroto- 

cliwila w 3 ak tach  Jerzego Peydeau, przekład W. R a ­
packiego (syna) nowość.

W  niedzielę 16 września : „Mąż pod kluczem".

Z kalendarza. W  poniedziałek 10 września: Mikołaja 
z Tolentynu w.; we wtorek II września: P ro ta  i J a c k a  
braci mm.; we środę 12 września: Zwycięstwo pod W ie­
dniem.

W schód słońca 7 września  o godzinie 5 m inu t  12; za­
chód o godzinie (i m in u t  03. Długość dn ia  godzin 12 
m in u t  51.

Z krakowskiego obserw atoryum . Dnia 9 września po­
chmurno. Term om etr  od l()'0 doszodł do 160  C. Baro­
m etr  z m ałym  ruchem.

Dnia  7 września  o godzinie 7 rano stan  ba rom etru  był 
739 4 mm., te rm om etru  13 0 C. W ia t r  zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petl»of z mechaniką angielską 

po 500 , wiedeńską po 300  złr.

z  t e a t r  t j .
(„Ubodzy duchem" — d ram a t w czterech  aktach 

N. A. Potiechina)
W czorajszą premierę Potiechina „Ubodzy duchem" 

uważać można jako pomyślny wstęp do kampanii 
jesiennego sezonu. Jestto  sztuka, pozbawiona wpra­
wdzie literackiej w artośc i, odbiegająca daleko od 
nowych prądów w te a tr z e , ale posiadająca wiele 
zalet scenicznych w budowie i przeprowadzeniu. — 
Autor wzorował się widocznie na starej szkole fran­
cuskiej, na Dumasie i Augierze, bo zarówno tema­
tem , jak i sposobem rozwiązania poruszonej tezy 
przypomniał nam żywo ów niezupełnie jeszcze prze­
brzmiały k ierunek , który w śmiałem podjęciu pe­
wnych drażliwych k w esty j, w zręcznem i efekto- 
wnem stopniowaniu dramatycznego napięcia znajdo­
wał wdzięczne pole teatralnego sukcesu. Sztuka Po­
tiechina je s t niewątpliwie naśladowaniem dawnego, 
dobrze nam znanego francuskiego wzoru, ale pomysł 
j e j , rzucony na tło obyczajowe życia rosyjskiego, 
wprowadzenie pewnych no wy cli dosadnych w chara­
kterystyce sy lw etek , nadaje jej pewien urok świe­
żości, sp raw ia , że ten salonowy dram at utrzymuje 
w niesłabnącem ■ natężeniu uwagę w idza, a dwie 
główne role, dające rozległe pole do gry aktorskiej, 
potęgują to zainteresowanie w niemałym stopniu.

Mamy tu jeszcze jednę odmianę usiłowauia reha- 
j  j,—i irow«j t  R-SZr.ze Jeimę proDę

usprawiedliwienia ponownego je j upadku zdradą 
mężczyzny. Zadanie to przeprowadza autor w odpo­
wiednich błyskotliwych ramach scenicznych.

Aleksander Karabanow w spółce z piękną Nadi- 
ną Kondofową utrzym ują w Petersburgu salon gry, 
w którym bogata młodzież rosyjska znajduje sposo­
bność łatwego pozbywania się majątku. W  otocze­
niu tej „dzikiej" pary znajduje się kilKu nagania­
czy, którzy zapędzają naiwne ofiary w sieć. Nadina 
czarującym swym uśmiechem skutecznie dopomaga 
Karabanowi W ograbianiu swych wielbicieli. .Takie- 
mi były losy obojga tych ludzi, nie wyjaśnia autor, 
widzimy jednak, że dusza kobiety buntuje się prze­
ciw niecnemu procederowi, źe Nadiua z największym 
wstrętem i przymusem tylko, teroryzowana bru tal­
nie przez swego towarzysza, daje się używać za 
narzędzie jego plauów. Gdy jednak Karabamw za­
giął parol na Mikołaja Aliokina, którego Nadina 
pokochała, uczuciem głębokiej m iłości, kobieta pod­
nosi bunt, demaskuje oszusta przy grze i w sparta 
na ramieniu Aliokina opuszcza dom Karabanowa, 
jako narzeczona swego ukochanego.

Można i wpływowa rodzina Aliokina czyni wszy­
stko aby nie dopuścić do związku młodego, pełnego 
nadziei człowieka z kobietą osławioną w stolicy; 
miłość jego jednakże, silniejszą jest od przeszkód. 
Poznawszy całą głębię uczuć Nadiny, je j niepodle­
gły charakter, oczarowany zaletami je j serca i umy­
słu, Mikołaj Aliokin zaślubia Nadinę.

Następstwem tego kroku jest zerwanie z rodzi­
ną. Przed młodym arystokratą zamykają się drzwi 
domów i klubów arystokratycznych, następuje zu­
pełne odcięcie od świata, w którym żył dotychczas. 
Aliokin rzuca się w wir życia hulaszczego, a nie 
umiejąc ocenić gorącego uczucia i niepospolitych za­
le t serca i charaktern żony pada w objęcia jakiejś 
śpiewaczki i porzuca Nadinę.

W  duszy kobiety, nie przygotowanej na taką 
zdradę ze strony lekkomyślnego mężczyzny zrywa 
się burza i chęć odwetu. To też gdy w chwili jej 
najwyższego wzburzenia i rozstroju zjaw ia się da­
wny „towarzysz", Karabanow, i z drwiącą miną 
ofiaruje swe usługi i swój dom , Nadina w szale 
rozpaczy, widząc wszystkie swe nadzieje stracone, 
życie złamane, budzi w sobie demona szału i roz­
pusty, i w raca do Karabanowa. I oto w ostatnim 
akcie widzimy ją  jako bohaterkę orgii w jednym 
z gabinetów restauracyjnych stolicy. Otacza ją  da­
wne towarzystwo domu gry. a ona z rozwianym 
włosem, z błyskiem rozpaczy w oczach a rozpust­
nym uśmiechem na tw arzy tuli na swych kolanach 
głowę Karabanowa. Na tę chwilę nadchodzi dawny 
mąż, Mikołaj Aliokin. S traw iła go n ęd z a , w jaką 
popadł w Paryżu, uganiając za śpiewaczką i rozpu­
stą. Podobniejszy do widma niż człowieka wchodzi 
do gabinetu, opowiada swe losy i powołując się na 
winę obopólną, proponuje Nadinie powrót pod dach 
mężowski. Ale o n a , k tóra potargała już wszystkie 
nici szlachetnych uczuć i wymazała z pamięci bły­
ski szczęścia pierwszej miłości, odrzuca jego propo- 
zycyę, aby za chwilę wśród szału orgii przy dźwię­
kach pieśni dwu cyganów zakończyć ży<!e na pa­
raliż.

W arto tę sztukę zobaczyć choćby tylko dla skoń­
czenie artystycznej gry pani S i e m a s z k o w e j ,  
w roli Nadiny. Jestto  rola, w której artystka nasza

dowiodła, że ta len t je j wznosi się na coraz wyższe 
szczeble, rozszerzając skalę siły dramatycznej i bo­
gactwo jej odcieni. Ja k  w pierwszym akcie z szla­
chetnym spokojem i cichą rezygnacyą zarysowała 
profil towarzyszki K arabanow a, rozwijając prześli­
cznie psychologię upadłej kobiety, którą uszlache­
tn ia i ratu je  m iłość, tak w trzecim dyskretnomi 
półtonami uwydatniła całą głębię uczuć kochającej 
i szarpanej niepokojem żony. Kulminacyjnym puii- 
ktem atoli artystycznego wysiłku p. Siemaszkowej 
był akt o s ta tn i, było uwydatnienie szału rozpaczy, 
pokrytej szałem o rg ii. kojącej zapomnieniem. Była 
w tern siła rozpaczy, tak wielka prawda, tak ta rg a ­
jąca strunam i duszy że psychologia postaci i myśl 
przewodnia autora znalazły tu najplastyczniejsze 
uzmysłowienie.

Odtworzenie postaci Aliokina przypadło w udziale 
p. M i e l e w s k  i e m u ,  który odtworzył ją  z eałem 
przejęciem się i niepospolitą siłą dramatyczną. P e ­
łen uczucia jako kochanek, artysta odnalazł akcenta 
prawdziwie tragiczne w scenie końcowej aktu osta­
tniego i dał całość, chlubne wystawiającą świade­
ctwo jego pracy i talentowi.

R eszta roi w sztuce — to tylko postacie epizody­
czne, ale na pochwałę wykonawców podnieść nale­
ży, że w szystkie'1 wypadły bez zarzutu. — Dosko­
nale pojął i przeprowadził rolę Karabanowa p. Z a- 
w a (I z k i. IV miarę rubasznym w roli młodego hu­
laki iSiwoduszyna był p . Paw łow ski, oryginalnie, 
zarysował sylwetkę K udrjajew a p. Jednowski, a p. 
Popławski i p. AYojnowska kilku dosadnemi rysami 
wiernie uwypuklili sylwetki rosyjskiego dygnitarza 
i jego żony. Pomniejsze role znalazły dobrych wy­
konawców w pp. Krzyżanowskim, Puchalskim i pani 
.T. Uzeeliowskiej. W ystaw a była bardzo staranną.

W. IV.

Telegraficzne i telefoniczne

M M M W —
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD za r zą ­
dem  L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULIUY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

Ostatnie wiadomości.
T e r m i n y  n o w y c h  w y b o r ó w  już o- 

znaozono, a być one mają następujące:
V całej Yustryi, z wyjątkiem tych krsjow, 

w których istnieją dwa obrządki: to jest Gali- 
cya, Bukowina i Dalmacya, wybory odbędą się 
pomiędzy 2 a 15 stycznia, we wspomnianych 
zaś trzech krajach, ze względu na święta grecko­
katolickie, wypory z IV. i V. kuryi odbędą się 
już pomiędzy 15 grudnia a Świętami Bożego 
Narodzenia, inne zaś wybory pomiędzy 2 a 8 
stycznia.

Sprawa rozwiązania Izby wywołała przesile­
nie chwilowe w gabinecie, mianowicie zagrażał 
ustąpieniem jeden z ministrów, naturalnie dr 
Piętak. Jednak przez powołanie go do cesarza 
udało się przesilenie zażegnać.

Czesi rozpoczęli już gwałtowną agitacyę wy­
borczą. Wszędzie odbywają się zgromadzenia, 
a zgromadzenie w Młodein B olesław iu  (.Tnng- 
uuuziauj postanowiło, aby od każdego kandyda­
ta  żądano zobowiązania do prowadzenia obstruk­
cji. „Narodni Listy" uległy konfiskacie za gwał 
towny artykuł.

Na arenę wyborczą w ystępije w Czechach 
także stronnictwo realistów,których organ „Czas" 
wychodzić będzie od 1 października codzienie, 
a przywódca dr Masaryk kandydować będzie 
w Pradze w V. kuryi.

wiadomości „N. Reformy“.
Lwów, 10 września. W hali muzycznej, na 

placu wystawowym odbyło się wczoraj zebranie 
socyalistów. P. M i ę s o w i c z domagał się 
powszechnego głosowania przy wyborach do 
rady gminnej. P. K o z a k i e w i c z  mówił o sy- 
tuacyi politycznej i twierdził, że socyaliści nie 
zostali zaskoczeni rozwiązaniem Rady państwa, 
ponieważ zawsze byli i są do walki gotowi. 
Przemówił następnie p. M o k ł o w s k i .  poczem 
p. W i t y k .  opierając się na faktach nadużyć, 
dziejących się w kraju, ilustrował je tak do­
bitnie, że komisarz policyi rozwiązał zgroma­
dzenie.

Lwów, 10 września. Dziś zamknięto wpisy 
do ruskiego seminaryum nauczycielskiego. Na 
180 zapisanych uczennic przyjęto tyłku 6o zaś 
i20 odmówiono miejsca.

W czoraj w nocy powstał pożar na przedmie­
ściu Zamarstynowie i objął kilka budynków.— 
Ogień był podłożony, ale przy pomocy sąsiadów 
go ugaszono.

We wsi okolicznej, Czyszkach, posprzeczało 
się dwu sąsiadów: ,Tankowrski i Lecyk. Pierw ­
szy z nich zadał drugiemu cztery rany scyzo­
rykiem w piersi, a nadbiegającego z pomocą 
sąsiada Parow a zranił tak niebezpiecznie, że ten 
na miejscu zginął.

„K ury jr lwowski" donosi, że z Krakowa z kn- 
ryi wiejskiej kandydować będzie dr Mikołajski 
albo p, Wójcik, z Przyjaźniaków Stróżyński a 
z6 Stojałowczyków AV^grzyii,

Stanisławów, 1 *.■ września. Uciekł stąd w przy­
stępie obłąkania Gustaw W inkosz, konduktor 
pocztowy, w mundurze służbowym.

Przemyśl, 10 września. W iceburm istrz tu te j­
szy. p. D oliński, zrezygnował z powodu cho­
roby.

Podwoloczyska, 10  września. W skutek te°-o. 
że w gubernii kijowskiej pojawiła się cholera 
u drouiu, ministerstwo wiedeńskie zabroniło 
importu drobiu z Rosyi do Galicyi.

Poznań, 10 września. Wiec polski odbył się 
tu taj wczoraj pod przewodnictwem posła M i- 
z e r s k i e g o ,  przy nadzwyczaj licznym udziale 
publiczności. Uchwalono postulaty w sprawie 
nauki religii w języku polskim.

JN A N D E A S Ł E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redekcyi).

— W o j n a  w A f r y c e  p o ł u d n i o w e j  
przybrałaby wreszcie obrót zupełnie dla Boerów 
niepomyślny, gdyby sprawdziła się wiadomość, 
podana przez marsz. R o b e r t s a ,  że generałowi 
D u n d o n a l d o w i  udało się zająć L y d e n -  
b u r g , tę  ostatnią twierdzę boerską, położoną 
w terenie niezmiernie górzystym wschodniej 
części Transwaalu. Przypnściwszy nawet, że 
tak  się stało, to nie można, nie podziwiać 
siły odpornej Boerów, którzy, po tylu przegra­
nych i wobec raktyi przewagi liczebnej Angli­
ków, nie upadają n t  duchu, lecz walczą dalej. 
I tak, ze źródeł angielskich donoszą, że ów 
dowódca boerski D e w e t , zamieniający się 
w postać legendową, rodzaj naszego Chmieliń­
skiego z r. 1863, połączył się z oddziałem ko­
mendanta T h e r o n a w pobliżu J o h a n n e s -  
b u r g a  i obaj, rozporządzając oddziałem zło­
żonym tylko z 8(>(> ludzi, obsadzili wszystkie 
pagórki na południe od . T o h a n n e s b n r g a .  
Anglicy w znacznej sile przyciwko nim wyru-

SZDowodzi to jasno, jak zacięta wojna party­
zancka czeka Anglików w Transwaalu.

Manewry galicyjskie.
Jasło, 10 września. Wedle urzędowego ko­

munikatu dziś rano ze świtem rozpoczęły się 
manewry, pomiędzy 'Tarnowem. Rzeszowem, Sa­
nokiem a Bardyjowem. Biorą w nich udział 
3 korpusy galicyjskie i 6 korpus koszycki. 
Wedle urzędowego komunikatu bierze w nich 
udział 156 batalionów 220 szwadronów, 74 ba- 
terye, razem 100.000 ludzi, 15.000 koni i 596 
armat. O godzinie 7 rano obie strony, rozpo­
częły czynność wywiadowczą i poczęły badać 
wzajem swoje stanowiska, a o godzinie 12 po­
między zachodnią armią, dowodzoną przez gen. 
Galgoczego a wschodnią przez gen. W aldstattena 
nastał tzw. udały „stan wojenny", który potrwa 
do zakończenia manewrów t. j. do 15 września.

Zarządzono tu w mieście tak  nadzwyczajne 
środki ostiożnośc.i. ż.o s tają  się aż one plagą 
ludności. Zandarm erya nie przepuszcza nikogo 
nawet przez park miejski, tylko żąda legity- 
macyi.

Wiedeń, 10 września. Cesarz wyjechał stąd  
dzisiaj na manewry w Galicyi.

Dr Zygmunt Wachtel
powrócił i ordynuje, jak dawniej. 

Ulica, Gpodzka, U. 32.

Specyałista masażu i ortopedyi
B r T yszecki

ordynuje od 3 — 4. Ulica Pawia, Ł. 8.

Swój powszechny rozgłos za­
wdzięczaŁ

Wuda gorzka Franciszka Józefa
znakomitej jakości, dla której jest 
obecnie na składzie i do nabycia 
na obu półkulach, nawet w naj- 
mni ejszych m iejscowościach. Jako 
zwykła dawka wystarcza pełny 
kieliszek z rana naczczo.
W ZAKŁADZIE ortopedti

JADWIGI MAYÓWNY
zostającym pod kierunkiem lekarskim dyrektora 

Kliniki chirurgicznej
profesora dra Kadera

rozpoczęte zostały wpisy 
codziennie między 10 -12 i 3 —5 popołudniu, 

ulica św. Tomasza, I. 18, 1 piętro.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Dr Franciszek Krzyształowicz
po powrocie z P aryża, ordynuje w chorobach 
skórnych i wenerycznych przy Placu M atejki,

L. 3, od godzinny 3 —4 po południu

Ziółka Wilhelma. Na ponowne zapytania o- 
znajmia się, że ziółek Wilhelma, które dawniej 
znane byty pod nazwą „Ziółka antyartrytyczne, 
antyreumatycznfi, krew czyszczące", wyrobu 
aptekarza F ranciszka Wilhelma w Neunkirchen, 
obecnie wskutek rozporządzenia m inisterstw a 
spraw wewnętrznych z 17 grudnia 1894, dostać 
można w aptekach po 2 korony za paczkę pod 
nazwą „Franciszka W ilhelma ziółka rozwal- 
niające". (524 ?

Kursa telegraficzne

— z  w o j n y  w C h i n a c h  zanotować wy­
pada doniesienie z T i en  t s i n  u , że wojska 
sprzymierzone wkroczyły do „zakazanego mia­
sta", a mianowicie Fram  uzi i Rosyanie przez 
tę sarnę bramę, Niemcy i Amerykanie prztz 
inną, a oddziały: japoński i angielski zaś każdy 
z osobna. W dalszym ciągu nie bez interesu 
jest wiadomość, iż z A m o y  wycofano oddziały 
cudzoziemskie, które tam wylądowały, co dowo­
dziłoby zwrotu pojednawczego wobec Chin ze
strony mocarstw. .

Ten zwrot pojednawczy widoczny jes t i w tera 
także, iż Niemcy,; „wedle doniesienia do W a­
szyngtonu posła amerykańskiego z Berlina, 
z /adzaia  się w końcu na propozycyę wycofania 
w ^ o j s k ^ p o m ie rz o n y c h  z Pekinu z ^ ją tk ie m  
pozostawienia tam koniecznych kontyngentów 
dla obrony poselstw. Uczyniono to zaś, aoy da< 
dowód swej skłonności do utrzymania zgody 
mocarstw. Podobne ośw iadczen ie;P osła ła  mo­
carstwom później Japonia, a rzi! Je ­
dnoczonych, wedle zapewnień nowojorskiej „T n- 
bune" czyni, co tylko jest w lesro możności, 
aby utrzymać potózumienfe między mocarstwami 
w sprawach chińskich. Projekt amerykański 
domaga się, aby pozostawiono ambasadom woj­
ska ochronne w sile około luou ludzi, dalej by 
2500 ludzi stało pod nuram i Pekinu na wypa­
dek p o trzeb y ,a20.000 w T r e n t s i n i e .  3 ensam 
dziennik sądzi, że Rosya zgodzi się na ten pro­
jekt.

Wiedeń, 10 września. Czwarty kongres anstiy- 
ackich kupców uchwalił wnioski: o zupełne znie­
sienie handlu obnośnego i handlu na raty, o za­
prowadzenie dowodów uzdolnienia kupieckiego 
i o uznanie dla rządu za starania około pod­
niesienia teoretycznej wiedzy stanu kupieckiego.

Praga, 10 września. W miarodajnych sferach 
czeskich uchodzi za rzecz zupełnie pewną, że 
Sejmy krajowe nie będą zwołane przed zebra­
niem się nowego parlamentu.

Ołomuniec, 10 września. Międzj Sokołami 
czeskimi, którzy przybyli tutaj w liczbie 2<)0(>(>, 
i urządzili pochód, a Niemcami, którzy śpiewali 
„W acht am Rhein" — przyszło do starcia. 
Dopiero wojsko przywróciło porządek.

Tryest, 10 września. Tutejszy „Piccolo" podaje 
alarm ującą wiadomość, jakoby anarcłfiści ame­
rykańscy uknuli spisek na życie papieża i zamie­
rzali go wykonać.

T ry e s t 10 września. Odbyła się tu taj uro­
czystość spuszczenia na wody statku wojenne­
go „Habsburga". M atką chrzestną była arcy- 
księżna Izabela.

Amsterdam, 7 0 września. Królowa holender­
ska Wilhelmina otrzymała listy od anarchistów 
z pogróżkami. Straż pałacową wzmocniono.

Belgrad, 10 września. „Dziennik Urzędowy" 
ogłasza tekst w nadzwyczaj serdecznych wyra­
zach zredagowanego listu własnoręcznego cara 
M ikołaja, datowanego z dnia 12 sierpnia b. r., 
a wystosowanego do króla A leksandra z okazyi 
jego zaślubin.

Tenże „Dziennik" donosi, iż król Aleksander 
w proklamacyi swojej z dnia 8 lipca, jakoteż 
w przemówieniach, które później wygłosił, za­
znaczył z naciskiem, że nie pozwoli, aby około 
dynastyi królewskiej knuto intrygi. T aką jest 
jego silna wola i wszelkie intrygi uważać bę­
dzie jako czyny przeciwko ojczyźnie skierowa­
ne. Mimo to przedsiębrano rozmaite kroki k tó ­
re przecież król z pogardą ignorował' Przed"
kilku dniami jednak była królowa Natalia wy­
stosowała dc swego m arszałka dworu w Bel­
gradzie o tw artą kartę  korespondencyjną, w któ-
"!L?!:raw „ IP^ ę,k^ lewską !la.iPosPolitszemi wy­
razam i. W skutek tego z polecenia cróla oznaj­
mia się, ze wszystkie intrygi, skierowane prze-

f  ,d° mU N e w s k ie g o , uważane, 
będą za^ zdradę, bez względu na to. kto je  Do­
pełni i ze przeciwko sprawcom wystąpi się ja ­
ko przeciw zdrajcom i buntownikom 

W reszcie donosi „Dziennik Urzędowy", że 
podróż pary królewskiej po kraju została odło­
żona^ p o n i e w a ż  k r ó l o w a  z n a j d u j e  s i ę  
w s t a n i e  b ł o g o s ł a w i o n y m .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Miohał Konopiński.

tjiełdy wiedeńskiej i berlińskiej

4/ 0
4/ °4%
4%

R e n ta  aas try ack e  p a p ie ro w a ...................
„ s r e b r n a .........................

r e n ta  an stry ac k a  z ło i a ...................
„ „ k o ro n o w a . . .
„ w ęg ierska  z ł o t a ...................
„ „ k o ro n o w a . . .

Akcye B an k a  anstro-w ęgiersk iego
„ k r e d y to w e ..........................................

L onayn ....................................................
M a r k i  . . .
20-to M a rk ó w k i...............................................
20-co F ranków ki . . . . .
W łoskie b a n k n o t y ......................................
D ukaty  . . . .  ......................................
Losy w ęgierskie  p re m io w e ........................
Losy t u r e c k i e ...........................................
Akoye A n g l o b a u k u ............................

„ U n io n b a n k u ........................
„ B a n k v e r e i n .............................
„ L aen d erb an k n  .
„ K olei L w ow sko-C zerniow ieckiej
„ „ P o ł n d n i o w e i .........................
„ „ E l b e t h a l ........................  ]
„ „ N o r d b a h n .............................
„ „ S t a a t s b a h n .............................
„ „ A lpine........................................

T ureck ie  T a b a c z n e ...................
Ruble

97 70 
97 35 

U h 75 
97 85 

115 10 
90 95

1705 
HH5 50 
242 05 
118 25 
23 84 
19 30 
90 20 
11 41 

180 _  
110 — 
276 
554 — 
495 — 
421 — 
530 — 
114
464 —

8130 — 
686 —  

470 50 
302 — 
255 «/,

Berlin, lo  w rześn ia
B ankno ty  au stry ack ie  . . . .
K ró tk i W i e d e ń ........................
B ankno ty  rosyjskie  ......................................
K ró tk a  W arszaw a  .
4 -/j° '0 L is ty  polskie 
R e n ta  w łoska .
A krye au s try ac k ie  k r e d y to w e .................................
U ltim o ra b ie  .

1900.
84 65 

. 84 45

. 216 30

94 10 
207 87 
216 25

Wiedeń, 6 września 1900. 
Spirytus gotowy . 4.4 «n
cena nafty ; ; ; ; ; ; ; ; ; ; T2 50
P szenica (maj, c z e r w ie c )   7 80
Ayto (maj, c z e r w ie c )   7 36
Owies (maj, c z e r w ie c )   6 53
K n k n r u d z a    5 55

Bieliznę męską » 
Cylindry, Czapki, Krawaty, Rękawiczki ° Zdzisław i Zdanowicz ul. I M m t a  1 .8 .

Tis-A-yiB

Hotelu Saskiego

Torby 
P araso le  

P aski L aski

I
Wiedeń, lo  września 1900. |

kor. hal.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d n ia  10 w rześn ia  1900 godzina  1 w połndnie.
Korony

I. Waluty p łacą  żąd a ją
R ab ie  p a p ie ro w o   255 — 256 50
M arki n i e m i e c k ie   117 75 118 50
F ra n k i p a p ie r o w e   96 — 96 80
D w ndziesto trankow ki w złocie • . . 19 28 19 38

II. Listy zastaw ne.
5"/0 L is ty  zastaw , prem . B an k n  h ipo t. 109 25 110 25
4 '/ ,%  L is ty  zas taw n e  B an k u  hipotecz. 98 25 99 25
4°/0 » » » » „ „ 90 25 91 50
4 '/ j0/o L isty  zas taw n e  B an k u  krajów . 99 — 100 —
4°/0 n n n n „ „ 9 1 7 5  93 —
4°,„ L isty  zast. g a l.T o w .k red . ziem . nieok. 92 50 93 75
4°/0 n n n n „ „ 4 1 -le tn ie  92 50 93 75
4°,„ „ „ „ „ „ 56 -le tn ie  89 50 90 50

III. Obligacye i pożyczki.
4 '/„ G alicy jsk ie  ob ligacye p rop inacy jno  95 25 96 25
6%  Pożyczka k ra jo w a  z rokn  1873 . . — — — —
4°/o „ „ . „ „ 1893 . . 90 75 92 -
4%  r m-iasia L w ow a . . . .  — — 90
5" u O bligacye kom unalne B an ^n  k ra j. 100 50 101 5c
* y i o - » „ „ „ 99 50 100 50
4 /o „ k o l e j o w e .............................  91 76 93 —

IV. L o s  y.
Losy m ia s ta  K r a k o w a   70 — 72 —

„ „ S ta n is ła w o w a ...................  148 —



Nr. 206. N O W A  R E F O R M  A, Wtorek, 11 Września 1900.

Apteka w Leżajsku
poNzukikje magiMtra fa rm am i
od 15go października b. r. 1776 l 3

Zdolnych kotlarzy
przyjmie fabryka maszyn i odlewarnia 
żelaza P. A. N ickel w  P rzyw ozie

(M. Ostrawie). 1775 l 3

dla kształcenia udająca 
się p an ien k a . znajdzie 

opiekę i utrzymanie n polskiej katoli­
ckiej inteligentnej rodziny, — Adres: 
E S. II., Fngbachgasse 10, Thiir 18.

1767 1 2

Winogrona stołowe.
5 klg. m w k a t .  winogron kuracyjnych, własnej 
uprawy, koron 3 20 (30 klg. 14 kur.), opłatnie 
za zaliczką wysyła 1774 1 6

01ovanni Sp«nghero w Tryeśole.

L. 3471. 1771

OGŁOSZENIE.
M agistrat m iasta W ieliczki podaje 

do powszechnej wiadomości, że celem 
w ydzierżaw ienia p raw a propinacyi 
i poboru należytości p ropinacyjnej, 
tudzież praw a poboru dodatku  gm in­
nego w m ieście W ieliczce w raz z Le- 
dnicą dolną i M ierziączką na  la t 6 
t. j. od 1 styczn ia 19 0 1  r. do 31 
g ru d n ia  I9 u 6  r ., jak  rów nież celem 
poddzierżaw ienia p raw a poboru kraj. 
opłai konsum cyjnych  w powiecie są­
dowym w ielickim  , z w yłączeniem  
gm iny  Lednicy niem ieckiej i Z a­
baw y, na la t 4 ,  tj. od 1 styczn ia 
1901  r. do 31 g ru d n ia  1 9 0 4  r .—  
odbędzie się dnia 18 w rześnia 1900 
w godzinach urzędow ych przed po­
łudniem  do godziny 12-ej w b iurze 
M ag is tra tu  m te j. trzecia 1 ostatnia 
publiczna licy tacy a  zapomocą ofert 
pisem nych.

Jak o  cenę w yw ołania u stanaw ia  
się czynsz dzierżaw ny w kwocie 
5 1 .3 3 7  kor. 8 hal. Resztę w aru n ­
ków licy tacy jnych  m ożna przejrzeć 
w M agistrac ie  w godzinach urzędo­
w ych.

Zawiadamia się, że z powodu za­
sypywania komór w kopalni wieli­
ckiej, jakoteż budowy nowego kole­
jowego dworca , spodziewany jest 
większy dochód z propinacyi.
Magistrat miasta W ieliczki,

dnia 4 w rześnia 19 0 0  r.
Burmistrz: I ) r  Z . M ic ~ i /ń s k i .

lh 900.

Zapowiedzi.
Podpisany urzędnik. prowadzący m etryk i  po­

wia tu  m etrykalnego Malyczów. podaje do wia­
domości, że
1) C h a im  H o c h h a u s e r  s tan u  wolnego, izrae­

l i t a .  bez zawodu, (wyrobnik),  zamieszkały 
w Izbach (w ( ia l icy i) ,  urodzony w Nowej- 
wsi (w (ialicyi)  dn ia  5 września  1877 r.. 
syn Samuela  Ilochhiiusera i jego żony Małki 
Hochhiiuser — oraz 

2J F e ig e  F r a n k e l ,  s tanu  wolnego, izraelitka .  
zamieszkała  w Lenartowie  (W ęgry ) ,  uro­
dzona w Lenartowie  w roku 1875, cńrka 
właścicieli  domu Zaliga Friinkla  i n ieżyją­
cej już Marymy z Zwiklerów, 

zam ierzają  ze sdbą zawrzeć związek małżeński.
W zywa Się przeto wszystkich tych. którzy by 

co do wymienionych narzeczonych wiedzieli  o 
jakie jkolwiek przeszkodzie p ra w n e j ,  lub o t a ­
kiej okoliczności,  k tóraby nie dozwala ła  tego 
dobrowolnego związku, aby o tern podpisanemu 
król. urzędnikowi m etryk i  prowadzącemu, do­
nieśli  wprost lub też za pośrednictwem prze­
łożonego jednej z g m in .  w której się ogłasza 
niniejsze zapowiedzi.

Zapowiedzi te m ają  być ogłoszone w L enar­
towie i przez dziennik ..Nowa Reforma” w Kra­
kowie.

Malyozów. dnia 2 września 1900 r.
K a ro l  P e k y  m. p. 

prowadzący metryki.

19 szam. 900. 1766

Kihirdetśs.
A Mały czół in jak iinyv i  kt ru le t  a lu l iro tt

an y a k iin y  w e z e tó je  k ih ird e ti , hogy:
1) H o c h h a u s e r  C ha im , ki csalńdi a llapotńra  

nezve n o t le n ,  ćs a kinek vall4sa izraelita , 
allńsa (foglalkozftsaj kub nffie  agbeli na- 
pszńmos, lakóhelye Izbv (Ońcsorszńg), szil- 
letdsi helye Nowawie.ś (Gilęsorszftg), szuletćsi 
ideje 1877 fv i  Sep tem ber  hó 5 ncpja, s a  ki 
Hochhauser Samnel es neje  sz t lle te tt  Hoch­
hauser  Malke fia;

2) F r a n k e l  Fe ige,  ki csalńdi a l lapo tńra  nćzve 
hajadon, es a kinek vallńsa  izrael i ta ,  lillnsa
foglalkoz&sa) h ń z tu la j jo n as  lcńnya .  lako- 

helye I . i p a r t ó , szllletesi helye Lenarto, 
sztlletesi ideje 1875 ć v i . s a ki t r a n k e l  
Zalig es neje nćhai sz i lle te tt  Z w ik ler  Ma- 
r ima — leńnya egymassal hńzassagot szńn- 
dćkoznak p i tn i .

Fe lh iv a tn ak  m 'ndazok. a kiknek a nevezett  
hazasu lokra  Tonatkozó valamely  torvenyes aka- 
dalyról vagy a szabad beleegeyzćst kizńró kb- 
r tllmćnyról tudomńsuk van. hogy ezt a lu l i ro t t  
anyakónyv reziitenćl (helyettesnel ) kbzvetlenill . 
vagy a kifdggesztćsi  hely kiizsógi elóljarósńga 
(i lletóleg anyakdny w e ze tó je )  u t jń n  je len tsćk  be.

E z t  a k ih irde tćs t  a kóvetkezó helyen kell 
te l je s i ten i ,  u. m Lenńrtńn es a  r N"owa R e­
forma" hirlapban.

Kolt  Malyczón, 1900, e ł i  Septem. hó 2 napjan.
P ó k y  KAroly s. k. 
anyakónyw ezetó .

Lecznica Dra Tarnaws^iep
w  K o s o w i e

(za Kołomyją, s tacya  kolei Zabłotów), o tw ar ta  
do końca października.  Środki leczenia  wodą 
i inne fizykalno - dyete tyezne na  sposób Dra 

Lahm anna.  1692 6 15

AP ARAT  F O T O G R A F I C Z N Y
BŁYSKAWICA,

M T  3 kor. 80 hal., I M
którym  każdy bez wiadom. przed­
wstępnych może sporządzać kom­
pletne  gotowe fotografie. Ł a tw a  
prosta  manipulacya.  — Rozmiar 
5 x 5 .  Cena kompletnego apara tu  

fotograficznego z wszystkiemi przyboram i,  z 
przystępnym opisem polskim , w eleganckiej 
kasecie kor. 3 '80. Większy ap a ra t  7 >  7 z obje- 
ktywem i licznemi przyborami 6 k o r . , opako­
wanie 70 hal. 1737 1 6

LcC /eiiie e lek try czn o śc ią
H«ki.riseh«v 

lamet.- App.
Kompletny indukcyjny  ap a ­
ra t  e lektryczny ła tw y  w u-

f / K S  g jjk  życiu z przędziw, skutkiem 
y n  we wszyst. słabościach ner-

Jj S J H wo wy c h , z regulatorem  siły 
[MM p rą d u ,  wszelkiemi cbemika- 

<Ć&l Pf l i ami .  przewodnikiem i solą 
■ im im  chromowa, z przystęp, pou­

czeniem, gotowy do użycia ty lk o  za  10 kor. 
W iększy a p a ra t  dla zakładów leczn..  lekarzy, 
szkół itd. 15 kor. — Adres:  D o m  h a n d l o w y
M. R n n d b a k in , W iedeń, IX , B erg g . 3.

K orespondencja  polska.

X - ,o•3> V-
X- V- >■

*  S  r  s  >y  / /,V
let.•

8 -

Radbym nabyć zaraz
w zachodniej (Galicyi m a j ą t e k  / . i c in -  
s k i  —  od 150 do 400 morgów obszaru, 
dobrze zagospodarowany — trochę łąk, 
lasn rębnego, obciążenie hipoteczne, do­
bre budynki, bliskość kolei lub gościńca 
pożądane. — Pośrednictwo wykluczone.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
,.Nowej Reformy“ pod 1719. 1719 4 5

Specyalista gorsetów  
Z P R A G I

Herman Piesen
Kraków, ni. Grodzka L. i

poleca Nowośfi każdego rodzaju 
dannkich i dziecięcych

Gorsetów.
Gorsety do prostego trzym ania się 
jakoteż higieniczne do wyrówna­
nia nierówno zbudow anych  

osób.
Zam ówienia  z prowincyi odsyłam od­

w ro tną  pocztą. 1724 3 10

L. 7478 900. 1747 3 3

Ogłoszenie licytacyi.
M ag istra t m iasta  Nowego S ą iza  

ogłasza licy tacyę na  zabezpieczenie 
budow y dwu - p iH row cgo  
g m a c h u ,  o p rzestrzen i zabudo­
wanej 125B m etrów  kw adratow ych , 
w celu pom ieszczenia jednego bata­
lionu Obrony krajow ej.

Plany, przedmiary, opisy i wa­
runki budowy można przeglądnąć 
w biurze Magistratu w Nowym Są­
czu, w godzinach urzędowych.

O ferty  pisem ne zaopatrzone w w a­
dy lim w wysokości 5°/0 od sum y ofe­
row anej —  wnosić należy na ręce 
b u rm is trza  m iasta  Nowego Sącza —  
po dzień  12  wrseesnia fo. r. 
do god». 12ej w p ołuu n ie.

Oferty opiewać mogą bądź na ca­
łość, bądź też na poszczególne działy 
robót.
Z Magistratu król. wol. miasta 

Nowego Sącza,
dnia 4 w rześn ia 1 9 0 0  r.

Burmistrz:
Dx> B a p b a c k i .

Woda ateńska z chiną,
przeciw łupieżowi i wypadaniu włosów, działa znakom icie, posiada 

przytem przyjemny zapach. Cena 1 złr. : u  41 o

JA U  IH N A T O W IC Z .
Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZEKNiOW- 
CACH — oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 

sklepach i zakładach fryzyerskich.

Władysław Niemeksza :
inżyni er  c y w i l n y  z upoważni eniem rządowem,  ^

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y  •
p r o j e k tu j e  i w y k o n u j e  ^

wszelkich systemów i wentylacye,- ł

♦♦ W ODOCIĄGI ♦♦ §
klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, snsznie itd. itd. %

OŚWIETLENIA GAZOWCE. #

Binro i nieustająca w ystaw a Przyborów instalacyjnych krajowych i zagranicznych:
Krabów, ulica Jabłonowskich Kr. 16.

przyjmie miej­
sce pomocnika. 

Zgłoszenia pod 1726 przyjmuje Admi­
nistracya ,.Nowej Reformy.“ 1726 :i 4

Uczeń
z ukończoną  na jm n ie j  TT. k la s ą  giinn.. 
zna jdz ie  um ieszczen ie  w  pierw szym  
składzie aptecznym  w  K rakow ie  
przy ul. Stradom Nr. 7. 1750 3 4

Nr. telefonu 385.

K o szto ry sy  b ezp ła tn ie .
1587 16 30

s

Powiatowa Kasa Oszczędności
i /

w Wieliczce
ma do sprzedania lub wydzierżawienia B O B R A  
ZABŁOCIE z kopalnią gipsu, tudzież młynem 

zbbźowym i gipsowym.
Nauczycielka Polka

1758 2 5

i i f
• •

Alt. KRÓLIKOWSKIEGO p
w Krakowie,

ul. (.rudzka  18, T. pieiru.
świeżo zaopatrzony w tow ary fu trzane, poleca
(v wielkim wyborze gotowe fu tra  męsk. i dam­
skie najświeższ. fasonów, rotundy, peleryny, 
garnitury , czapki męsk. i damskie, zarękaw ki

do polowania  itd. 1652 3 18 
Na skłndzi^ u trzym uje  inatcrya ły  na  wierzchy 
m ęskie i dam skie z najpierwszych fabryk k ra ­

jowych i zagranicznych.

•  Praoownia przyjmuje  zamówienia oraz _  
wszelkie r e p a r a c y o  i uskute-  
cznia je na tychm ias t  po cenach A ,
_  umiarkowanych. 1

biegła w języku niemiec. i L anruskim, 
poszukuje posady w dystyngowan. domu 
chrześcijańskim. Zgłoszenia pod W. R. 
w domu p. Pękalskiego w Krakowie, 
ni. Zwierzyniecka Nr. 32. 1753 2 3

Kandydat notaryalny
poszukuje su h s ty tu c y i , ew entua ln ie  st.ałoj po­
sady k a m l jd a t a  n n ta ry a ln e g o , od I paździer­
nika 1900 r. — 3Sliższej wiadomości udzieli 

kauoelarya n o ta ry a ln a  w  Zatorze. 
1741 2 3

PENSYONAT „LITHOANIA"
w Krakowie, ul. Studencka 2,

położony w najzdrow szej i najpię­
kniejszej dzielnicy m iasta —  poleca 
elegancko um eblowane p o k o j e  na 
doby, m iesięcznie i rocznie. 1294 6 24

1762 2 3

M L E Z L A
200—500 litrów do codziennej dostawy 
potrzebuje za roczną umową

Marek Knopriitiaciter w M. Ostrawie.
DLA MAJĄCYCH 

DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE!
W szystkim  tym. którzy przez z:izHtbi«ni<; lub przupułniunic żołsidksi. ])rz<*z 

spożywaniu niezdrnwyoli, tnn lnycb  do strawieniłi,  zbyt. i*’*lrjicycli luli zbyt. zi- 
mnygh potraw, albotuż przez iiiojinlnnstajny tryb życia nabawili się dolegli­
wości żołądkowych, jak :
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne traw ienie

lub zaflegmienie,
poleca siu niiriejszom dobry środek domowy, ktorego wyborne lecznicze d z ia ­
łanie* już  od wielu l a t  jest. stwierdzonum. Jest, nim znany

środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący,

Huberta Ullricha wino ziołowe.
Tu wino ziołowe sporządzone jes t z ziół wybornych, za lecznicze 
uznanych i z dobrbgo wina, wzmacnia i ożywia organizm traw ienia 
człowieka, nie będąc środkiem rozwalniajacym. — Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel­
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krwi.
Przez użycie w  pore w ina  ziołowegu nnjczi-ściej już  w zarodku usuw a si. 

dolegliwości żołądkowi*. .Należałoby przete dać m a  pierwszeństwo przed innemi 
oktremi, gryząceini. zdrowie naruszająocm i środkami.  Oznaki, jak :  Ból głowy, 
odbijanie się. zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 
(z a s ta rz a h  clij dolegliwościach żołądkowych występują  kun gwałtow ni ej, zn i­
ka ją  często już po kilkarazowem piciu tego wina.

7 o ł u f a r r l 7 0 n i D  ’ l (i- °  n ieprzyjem ne następs tw a,  jak ociężałość,
A a l W d l  I f c C i l l C  kolki, bicie se rca , Bezsenność, jak o u  >. z a t rzy m a ­

nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jrdit  (dolegliwości hemoroi- 
dalne) us tępu ją  przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestraw ności, wzmacnia  i podnieca system t raw ien ia  i w ła tw y  sposób usuwa 
z żołądka i je l i t  wszelkie niazdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
r i n i o r i o  7 0  c i ł  Sil 6>ucz,gściej skutkiem złego traw ien ia ,  uiedostate- 
U l l l C l  I b  f c C  O l i  cznego twm-zunia się krwi i chorobliwego s tanu  wą­
troby Nie m ając  apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż  wśród 
częstego bólu gtowy, bezsennych nocy, często dogorywają  powoli takie  osoby. 
M I T  Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. M S ~  W ino ziołowe 
podnieca apetyt,  wpływa dodatnio na  traw ienie  i odżywianie się. pobudza 
silnie wymian ■ m atery j .  przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdarżnione 
n e r u y  i daje  na' nowo chęć dożycia; dowodzą tego liczne uznania  podziękowania.

Wina ziołowego można dostać we flaszkach  po 3 korony i 4 korony 
w Austl’0 W ęgrzech, w ap tekach w Krakowie, 1’odgjrzu ,  Zwierzyńcu, Wieliczce, 
Niepołomicach, Dobczycach, Rabce, Myślenicach. Kocimi, Wiśniczu, Jlrzcsku, 
Tarnowie. Zatorze. Krzeszowicach, khrzanowie, (Jaworznie, Oświęcimie, W ado­
wicach, Andrychowie, Kętach, Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie,  Żywcu, 
żabRwiu, Nowym Sączu, lliały. Bielsku itd.

W Królestwie Polskiem we flaszkach  po I rublu i po I rublu 50 kop. 
w aptekach: w Proszowicach. Słomnikach. Skale. Koszycach. Miechowie. Olku­
szu. Sławkowie Sosnowiiiach, Rędzinie, Wolbromie, Działoszynach, Skalbmie­
rzu! W iślicy  Rusku. Pińczowie, Wodzisławiu Nowym Korczynie. Stopnicy itd.

W Państw ie Niemieckiem we flaszkach  po I m arce 25 fen. i po I m arce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach,  B rzezince ,  A lt l iu run ie ,  T y c h a w ie ,  Szopini- 
each, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewskiej,  S iem ian o w icach ,  
Hucie Antoniny, Św ię to ch u w icach ,  K osbergu .  I ip in i r . Szar le ju ,  Niem. P ie k a ra c h ,  
Tiytomiu i td ' jakoteż  we wszystkich niniejszych i większych miejscowo­
ściach Austro-W ęgier,  Rosyi i Niemiec w aptekach.

W ysy ła  także  ap teka E. Hellera, K.! aków, ul. Grodzka L. 22, począwszy ml 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejsuowftsri 
Austro-W ęgier.

0Ę T  Ostrzega sie przed naśladownictwami! AflS 
Żądać wyraźnie wina ziołowego W  Huberta Ullricha. *70$

Moje wino ziołowe nie je s t  żadnym środkiem ta jem nym  ; jego części sk ła­
dowe są nas tęp u jące ;  wino Malaga 459.0, sp iry tus  w inny | | 0 . 0 ,  gliceryna 100.ó; 
wino czerwone 240.0, sok jarzębiowy 150.0. sok czereśniowy 220.0, koper włoski, 
anyż, korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń goryczkowy, korzeń 
ta ta rakow y  po 10.0 Te składniki są zmieszane. 478 9 12

Uczeń
znajdzie um ieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JANA MICHALIKA 1HH8 13 20

w Krakowie, nl. Floryańska 45 .

ru tynow anego w spraw ach spadko­
wych i w sponicin , p o s z u k u j e  
k a iifr la r y s i IIo Ii^ L ihsi Ł . i- 
w r o ii n I* i <*. li. no|jiir,yii-
S K U  W  I S i « ‘C K I I .  1748 2 3

Winogrona kuracyjne 
i deserowe

w najszlachetniejszych gatunkach, wy­
syła na zamówienie pocztą w óc.io kilo 
wyeli koszykach, po 3 koruny 60 hal. 
(wraz z koszykiem) za zaliczką 1700 r> o 

Kzf‘z e |m i io w N k i  / y g i n i r n L  
dom ęksportowy,

Budape zt, VIII., Nap utcza 13. 
Korespondeiicya po polsku.

Une franęaise
dćsi. donner des lei;ons de tram,ais et d alie 
mand a des prix modĆTćs. 1763 2 3

Ni. NT.. ru «  S t .  J e a n  I S .  1.

Rysownik techniczny
poszuku je  k i lkugodz innego  zajeeia .  —
Ciesielski, Kraków, plac Matejki 5.

1473 2 2

Roczny Poiter aiielsK i
jest do sprzedania. —  Roszefort, Kra­
ków, plac Matejki Nr. 5. 1742 2 2

Handel tow arów  kurzennych
p o s z u k u  j e  n a ty  c l i i n i a s t  p r a k l j  k & n ta .

Zgłoszenia pod adresem: M a t y l d a  M a r s .  
l t o h a t y n .  1740 2 3

Do sprzedania
Kamienica j n j i e t i m  n3 S T " :
datkn. z ogrodem, s ta jn ią  i wozownią, dobrze 
się ren tu jąca .  1’orzeba kap ita łu  dwadzieścia  
cztery  tysiące. - Dług baukowy 2.8000. 
Wiadomość w Agencyi dzienników J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, Kraków, plac M«iy«ckl 2. 

1764 2 3

W ełny, 8ukua, H am garny, 
Barchaujt, Flau^lc.

Płótna, BieLznę gotową,
A rtyk u ły  trykotowe. C lnatk i, 

8zale i t. <1.
są do n a b y c ia , w wielkim w y b o rze . w tanim 
sklepie cnrzescijańsium „pod Kościuszką" 
przy ulicy Mikołajskiej Nr. 1 w Krakowie 
p o  o e n a o h  b a r d z o  n l s k l o h .  1765 2 75

Zdolni inkasenci
z n a j d ą  natychm iast p o mi e s z c z e n i e  
w większym domu handlowym.

Stała pensya oraz prowizya. - W y­
magana kaucya 2< n i koron. 1744 2 !)Y 

Zgłoszenia pod: „Z. R. 1744“ przyj­
muje Administracya „Nowej Reformy.*

Dr Mieczysław Gałecki
t t n f l t  f  T u m

poszukuj e
koncypienta

od lgo października 1900 roku.
1749 2 3

0 0  9  n  a a io  k Ł*

Kraków, Stradom 1. 23
(dom własny). 1610 13 15 

poleca swój bogato zaopatrzony

S M  w s z e m  tow arcw jeiiw atoycD . 
"  ' . oraz czarnycD ikolorn w ! 

aksam itów ly ls k ic D .
W ie lk i w jh ń r kaszinirów. 

<*liiuMt«‘k i ilywnnńw.
Czesanki (Kamgarny),

częściowo i hurtownie  — |>o c e n #  c l  
lit  liry  c z n y c li .

tudzież r e s z t k i  mat w yj je ­
dwabnych i wełnian.. po cenacli 

o połowę zniżonych.
G> © M .ł ,A O  O

0

1! W ażne dla ro ln ik ów !!
Pierwszy skład maszyn rolniczych

Z F A R B YKI

ł  f ic l ie r le jo  w Prościejowie,
poleca ulubione swoje wyroby na sozon: 

G r a b ia r k i , K o s ia r k i , Ż n iw ia r k i , P le w n ik i, 
P ł u g i , O b o ry w acze , M ło carn ie , K ie ra ty , Lo- 
k o m o b ile , M ło carn ie  p a ro w e , M otory , B rony , 
M łynki do  c zy szc ze n ia  zb o ża , T ry ery , W alce , 

S ie c z k a rn ie  i tp .
( ■ ł o w n e  z a s t o p s t  w o :

Franciszek  A lbin w  Podgórzu,
koło kościoła. 1651 6 lo

Rumpel & Waldek
i m t t i o r s f f f o  M iw y  wodociągów M o w s M  

i AM instalacyjny.
Polecam y się I’. rI \ Szanow nej Publiczności do w ykonyw ania 
instalac.yj w odociągowycli w ew nątrz  realności, jako też  klose- 
tów , łazienek  it,p. po najtańszych  cenach i pod przystępnym i

w arunkam i. 624 50 52

Biuro i nieustająca w ystaw a przyborów insta­
lacyjnych krajowych i zagranicznych znajdują 
się przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 4, telefon 109.

------------A  K oszto rysy  na żądanie za darm o. A ------------

♦ ♦ ♦ ♦  Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦ ♦

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki B ra ci |J ijatkowskich w Bielsku. Rządca drukarni L. K. Górski

^


